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Koiiet
optymizmu

Jtdnem  z pierw szych pism w Polsce, k tóre 
spostrzegło „srebrny pasek** na horyzoncie 
gospodarczym , byl „IKC“. Na łamach jego 

niedawno dopiero można było czytać apodyk­
tyczną zapowiedź, że zbliża się koniec k ry ­
zysu, że są już znaki na niebie i ziemi zw ia­
stujące zbliżającą się Doprawę - m oże je­
szcze nie dziś czy jutro, lecz napewno w p rzy ­
szłym  roku. Na czem te przew idyw ania się 
opierały, trudno powiedzieć, gdyż w powodzi 
słów gubiły się argum enty a z niemi sens.

P rzyszło  jednak i bardzo szyfoko o trzeź­
wienie. Tensam  specjalista, który  już widział 
oznaki poprawy., pisze („IKC“ num er; 287 
z 16 października) na naczelnem miejscu i to 
tłustym  drukiem:

„W iadomości z wielkiego św iata brzmią 
coiaz mniej optymistycznie. Od 2 tygodni 
gospodarstwo światowe wpadło znów na fa ­
lę zniżkową*1.

A utor n ap ro w ad za  jako p rzy k ład y  te j zniż­
kow ej fali A m erykę, Anglję i N iem cy i k o ń czy  
m elancholijnie, źe „św ia t nauczy ł się juiż cze­
k ać  i odk ładać sw e decyzje** —  rozum ie to  
od konferencji do kunferencji, k tó re  — naszeim 
zdaniem  —* jak  w p rzeszłości w y d a ły  n ikły 
rezu lta t, tak i na p rzy sz ło ść  nie p rzy n io są  nic 
dobrego . A w ięc koniec op tym izm u? Na jak 
d ługo? C zy m oże za 'kilka dni, zależnie od 
hum oru, znow u w róci się do poprzedniego to ­
nu pocieszan ia lud/i, że tuż tuż będzie lepiej, 
ab y  łatw iej m ogli znosić obecną b ry n d zę?

D ziw nem i m etodam i posługuje się p rasa  
bu rżuazy jna  w obronie tego, co już obronić 
się nie da: g inącego kapitalizm u. W szy scy , 
k tó rzy  chcą w idzieć, w idzą zb liżający się ko* 
n iec ; w idzą b ezsku teczność w y siłk ó w  dla 
p rzy w ró cen ia  p raw ie  tru p a  do życia , a tu 
znajdują się jeszcze p raw d ziw i i pseudo-wcze- 
ni, k tó rzy  usnu ją  w m aw iać w innych  to, w  co 
sam i nie w ierzą. Na czem  m iała  polegać ta 
zb liża jąca  się p o p raw a?  M oże na tem, że 
pew ne surow ce poszły  w g ó rę?  R ychło  to  się 
skończyło  i znów  w róciły  do m skiego stanu. 
A na konferencjach nikt już dziś nie buduje 
nadziei po dośw iadczen iach  po rob ionych  na 
Oslo, O uchy, O ttaw ie.

Jeżeli w'ezmieany Polskę jaKo najbliżej nas 
obchodzący  ooj-ekt, m usi się s tw ie rd z ić , że 

tu  o  żadnych naw et oznakach m ów ić nie m oż­
na. Nikt nie nazw ie p o p ra w ą  np. ostatn io  o- 
głoszonej now ej ta ry fy  celnej, k tó ra  jeszcze  
m iększym  niż do tychczas m urem  odgrodzi 
Polskę od re sz ty  św iata . Nikt nie z-ubaczy bo­
daj w ysiłku  ku popraw ie, je ż e !  R ada B an- 
4 Polskiego w  dniu 14 bm nie za jm ow ała  się 

n a w et obniżeniem  s to p y  p rocen tow ej ■ (71/0), 
Podczas gdy tegoż dnia w ęgiersk i B ank N a­
rodow y obniżył stopę z 5 na 41/0. Co tu  z resz tą  
zajm ow ać się  szczegółam i k iedy  w yczucie lu- 

zi jest tego rodzaju, że w szy stk ie  optym izm y 
W zbudzają ty lko  uśm iech politow ania.

3o°OOCX3COOCXXXXXXX)OOOOCOOO{XXXXXXXXX>
Czytaj prasę robotnicza: 
Dowiesz się. jak dziś jest „byczo4*!

Podwyżka opłat uniwersyteckich 
dobrodziejstwem dla młodzieży

TAK POWIADA MIN1S
Oni w yszukują przyczyny,
By uniw ersytety  znieść,
Krzyknąć, że urżnie jakobiny,
I waszą młodzież zgnieść.

Mickiewicz „Dziady** cz. III sc, 8 
Półurzędowa agencja „Iskra" uzyskała u p. m i­

n is tra  Jędrzejewicza w yw iad w sprawne podwyż­
ki opłat akadem ickich. Z w yw iadu tego podaje­
my bardziej charakterystyczne uryw ki:

Podwyżkę opłat Łłomaczy p. m inister w aru n ­
kam i gospodarczemu „w których znaleźliśmy się 
w raz z całym  światem". Podwyżkę oplai w pro­
wadzono w tym  celu, „aby utrzym ać szkoły ak a­
dem ickie na dotychczasowym  poziomie nauko­
wym , oraz zapewnie mtodzieży korzystanie z n ie ­
zbędnych pomocy naukow ych, a tem sam em  „u- 
latw ić jej wcześniejsze kończenie studjów".

Przy tej , okazji" — według w yrażenia p. m i­
n istra  — „zostało przeprowadzone uporządko­
wanie niezwykle chaotycznego system u opłat"

JE R  JĘ D R Z E JE W C Z
Zdaniem p. m in istra  fakt, Iż opłaty te składały 
się dotychczas z wielu puzycyj urnemożl v Lał 
studentom  orjentację i .b y ły  wypadiki", że w 
ciągu roku zaskakiw ały go (studenta) wy a a  ta i 
których nie zawsze mógł przewidzieć". Podw yż­
k a  opłat akadem ickicn, usuw ając ów cha>s, u - 
m ożliwi studentom  należytą jen tację  i „zorga­
nizow anie w ydatków na podstaw ie stałej".

Jak z przytoczonej wyżej części wyw iadu w y ­
nika  czarno na b lałem  młodzież nasza na pod 
wyżce opłat nietylko n ic n ie straci, ale... zyska 
możliwość zorganizowania swego budżetu na 
...stałej podstawie".

W kotka- swego w yw iadu p. m inistet zapo­
wiada, że gdyby młodzież na dobrodziejstwo no­
wego system u odpowiedział." jakiem iś „aktam i 
niewłaściw em i" — wówczas p. m inister nie cof­
nie się „przed zastosowaniem najostrzejszych ry ­
gorów, aż do zam knięcia uczelni, która stanie się 
w idow nią zajść, włącznie".

Aplikant p. Deman
w  K f f

Na podstawie dekretu prezydenta Rzeczypo­
spolitej aplikant sędziowski Restorf z Warszaw-y 
m ianowany Łoisłai sędzią śledczym i delegowany 
do krakowskiego sądu apelacyjnego, jako sędzia

ta sędzią śledczym
ł k o w i e

śledczy dio spearw szczególnej wagi. P. Restorf 
był aphKamen, przydzielonym do sędzi-go De- 
m anta podczas śledztwa prowadzonego przeć iw 
więźniom brzeskim.

Byli i obecni ministrowi
MORAOZEWSKI CONTRA

Podczas procesu brzeskiego mec. Szurlej n a ­
zwał przy pewnej sposobności b m in istra  M oia- 
czewskiego nołorj cznyrn paszkw ilantem  i ©- 
szczercą.

Z powodu zamieszczenia -wiadomości o tem w 
spraw ozdaniu sądowem, „W ieczór W arszaw ski" 
został zaskarżony przez p. Moraczewskiego.

Sąd dopuścił szereg świadków, a  mianowicie 
ze strony obrony powołano świadków: b. mm.

e świadkami w oroces a
„WIECZÓR WARSZAW SKI"

Zdziechowskiego i S tanisław a Głąbińskiego, b. 
p rem jera Grabskiego i prof. S tanisław a Stroń- 
skiego.

Na wniosek zaś oskarżyciela zeznawać będą 
jako świadkowie Barteł i Sławek, gen. Rydz- 
Śmigły i dr. Bobrowski z Krakowa.

Będzie to więc proces polityczny v,ielce in tere­
sujący.

Przekonywanie" rolników
Po jakiego djab ła rozbijacie się rolnicy o ob­

niżenie cen wyrobów przemysłowych, Kiedy ta 
obniżka, choćby w wysokości 20%, przyniosłaby 
wam tali m inim alne korzyści, że nie warto o nic 
zabiegać?

Tak argum entow ał na zebraniu przemysłowców 
i rolników w W arszaw ie p. inżynier Stanisław 
Jan  O lolski W ywody jego opierają się na nastę­
pujących cyfrach: udział rolnictw a w nabyw aniu 
artykułów kartelowych wynosi 16*3%. Gdyby ce­
n y  obniżono naw et o 20%, dałoby to ulgę w wy­
sokości 3*2%, co na sytuację rolnictw a nie wy w rze 
żadnego wpływu. Rolnictwu mogą pomóc 'nne 
środki: większa wydajność pracy, m ądrzejsza
kalkulacja, sprawiedliwe rozłożenie podaLków itd,

N.ie wiemy, jakie były uczucia rolników au - 
ćftających te wywody. Może nielyie dotknął ich 
zarzut, że robią alarm  o znikome dla nich pota­
nienie. ile zarzut, że gospodarują źle, nie potrafią 
liczyć i — co w takh m zebraniu nie jest eodzion- 
nam zjawiskiem  — odsyłanie ich eto rządu o 
uwzględnienie ich postulatów  podatkowych i o 
względy w opłacaniu „ciężarów społecznych". 
Niechże rolnicy pogodzą się z przemysłowcami 
co do tych zatargów, co przyjdzie im  tem  łatw iej, 
ileże razem  przecież zasiadają w „Lev\ latanie".

Przy okazji tych sporów warto podnieść zna­
mienny szczegół, z ktorego wynika, ze uv,ażane 
za największy u  nas w arsztat pracy rolnictwo w 
świetle, cyfr nie zajm uje pierwszego m iejsca. —

W  „K wartalniku statystycznym " (zeszyt 2) da 
Dederko w następujący sposób oblicza dochó* 
społeczny Polski, dochód z najważniejszych ga 
lęzi pracy. Dochód ten wynosi rocznie, po odtrą 
ceniu wydatków na surowce itd. a więc netto: 
od rolnictw a £.059*3 m il jonów zi
od przemysłu, górnictwa, rze­

m iosł i handlu  9.908*6 rui.jonów  za
Widzimy z tych cyfr, że roiraicłwo, Idórem  i 

nas zajm u ,e się 66% ludności, daje  o okrągk 9d 
miiljonów m niej udziału w- dochodzie społecznym 
aniżeli produkcja przem ysłowo-handlowa. Maż 
naby z tego wnioskować, że Polsk? jesl raczę 
krajem  przemysłowym, lembardzięj że rozwó 

przem ysłowy jest bezgraniczny, podczas gdy roi 
nictwo m a w swym rozwoju zakreślone granice 
których u  nas już prawdopodobnie p-zeltroczy 
nie zdoła.

I te cyfry są „argumentem" przeciw żądanion 
obniżki cen przemysłów ych, gdyż im są wyższe 
tem  prędzej postępuje kapitalizacja, która znov , 
uchodzi za konieczną dla dalszej ekspanzji prze 
myślowej.

Konkluzja z tego? Niech rolnicy, powiadaj; 
przemysłowcy, siedzą cicho, gdyż stoją dopien 
w drugim  szarugu. Nieina co mówić, dobrze wy­
chodzą rolm cy na połączeniu obrony swych m 
teresów z przemy stowcami pod jednymi kapelu 
szera na dwóch głowach: p. Wierzbickiego i p 
Radziwiłła.

i
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ijSanacja” w Niemczech
W skazaliśmy już kilkakrotnie na 

fakt, że „papeni-zm" niem;ecki ma 
dużo cech wspólnych z „sanacją 
Dotychczas podobieństwo to wyraża­
ło  się głównie w sposobią traktowa­
nia parlamentu i w  hockach-k orkach 
z prawem. 0 Kecnie w ęzły pokre­
wieństwa między brygadami , poma- 
■jowemi" a junkrarm prusku..i zacieś­
niają się mocniej na tle „reformy11 
konstytucji, zapowiedzianej przez Pa  
pena.

A le nawet w  porówn amu z ,,pape- 
nizmem1' nasza „sanacja' wygląda 
bardzo mize~nie, Być może, że Pa- 
pen  przejął od „sanaci ej figle i 
psoty antyparlamenitame i p r z e c ie  
prawne, ale te grymasy stanowią w 
jego polityce nzecz podrzędną, są ro­
dzajem dekoraoii do widowiska, a 
nie samem widowiskiem, „Sanacja 
zaś —  przeciwnie —  oprócz dekora­
cji r ie  ma nrn do pokazania.

Ot, choćby ta konstytucja. „Sana­
cja" już 7-my rok ją pop-awia z tym  
wynik;em, że dziś nie wie wogóle, co 
i jak poprawić. Dziś wódj B B. o- 
świadcza, że sprawa zmiany konsty­
tucji nie jest aktualna, że może trze­
ba będzie ja zmienić inaczej, niż my­
ślano dotąd,

A  Papen?  Tenci już w pie-wszym  
roku swych rządów w ystęptre z go­
towym projektem zmiany konstytucji. 
Zamiast szperać po cudzych krajach, 
junkrzy poprostu sięgają do w łas­
nych tradycji i głoszą powrót do po­
rządków pruskich z przed woiny. 
Rząd ma być niezależny od parla­
mentu, ma być wskrzeszony senat 
(dawny Herrenhaus) o daleko sięgaią 
cych uorawnleniach w stosunku do 
;zby riższei, ma być zmieniona ordy­
nacja wyborcza. Junkrzy narazie zo­
stawiają leszcze urząd prezydenta 
Rzeszy, A le tu wyręczył ch b. na­
stępca tronu, który wypaplał, że on 
■w porozumieniu z Hindenburgiem, Pa 
penem i Schleicherem  ma zostać re­
gentem Rzeszy, że b. następca tronu 
Bawarii, Ruroprecht, ma zostać kró 
lem .państwa naridunajsk-ego", że 
nic me powstrzyma go od urzeczywi­
stnienia tego planu.

Rząd Papena nazwał wprawdzie te 
rewelacje socjalistycznego „Vorwar- 
tsu" fantazją, ale sam Papen  w swem  
przemowie ilu na temat konstytucji 
zapowiedział, że jedna tylko część 
konstymeji wejmarskiej nie ulegnie 
zmianie (traktująca o  prawach oby­
watelskich), dair.c tem samem do zro 
zumiem a. że inne części me mogą na 
to liczyć, i e  pnzedewszystkiem fun­
dament konstytucji wejmarskiej, u- 
sfrój  republikański ,  może być usu­
nięty.

Nie ulega tedy najmniejszej wąt­
pliwości, że junkrzy, nie mogąc li­
czyć na zmianę konstytucji drogą kon 
stylucyjną (% Reichstagu, albo p le­
biscyt), porwą się na zamach stanu. 
f  lsmu, zbliżone do Papena,  „interpre­
tują" już przymągę Hlndenburga na 
wierność konstytucji w  ten sposób, 
że „dobio państwa" stoi wyżei od 
,złej konstytucji (p Carowi do 
sztambuchu!).

Wobec lak jasno wytkniętej linii 
politycznej wybory do Rzeszy z dn. 
6 Bstopada tracą wszellk:e znaczenie, 
o ‘le klasa robotnicza na prowokacje 
junkrów nie odpowie w sposób nale­
żyty. Papen  nie potrzebuje robić 
wyborów na wzór „sanacji" — i na 
tym punkcie przeiawia się jego w yż­
szość nad naszymi domorosłymi pa- 
peniętami — cała jego polityka to je­
dna w;elka próba sił między reak­
cją iunkiersko - kapitalistyczną a de 
mokracją i ruchem robotniczym, Ale 
próba sił 'awna, cynicz ne wyzywają 
ca, biutalnie szczera,

Niemcy papenowskie dążą do mo- 
narchji. Jeżeli klasa robotnicza N ie­
miec nie pokrzyżuje piar.ów junkier­
skich, Niemcy wrócą do monarchji. 
Taka jest „sanacja" niemiecka.

A  do czego dąży „sanacja" p o l­

ska —  wie najmr. iej ona sama. Przy 
znaie się zresztą do tego. zazdrosz­
cząc (umil rom :,oh „wizji świata".

A le gdyby plan Papena  s ;ę udał 
to i .sanacja" wnet posiadłaby „wi­
zję" i odpowiednią konstytucję.

Tak oto odbywa s:ę cicha w spół­
praca międzynarodówki reakcji, 
dlatego rządy junkierskie w Niem 
ozech są dla Polski nie mniej groź­
ne n-ż dla samych Niemiec.

(jmb.).

Bezrobocie u prv.<u zimy
Dość fila~rtropji! T rztib a  w alczyć o zm ianą u s t r iju !

Sprawa bezrobor:a jest najbardziej 
pałacem zagadnieniem dnia.

Przedłużający się w nieskończo­
ność kryzys gospodarczy sprawia, że 
Z tygodnia na tydzień —  wbrew  
wszelkim liczbom oficjalnym — ro­
sną zastępy bezrobotnych całkow i­
cie, i bezrobotnych częściowo, W  sa 
mym przemyśle przetwórczym mamy 
wedle oficjalnych zestawień „W iado­
mości Statystycznych" (Zeszyt 28 z 
dn. 5 października 1932 r,), 104 ty­
siące robotników pracujących niepeł 
ny tydzień, a w  tem 31.500 pracują­
cych jeden do trzech dni na ogolną 
liczbę 307 tysięcy zatrudnionvch w  
tym przemyśle w siernniu r. b. Jak­
kolw iek niezmiernie ciężkie jest po­
łożenie częściowo bezrobotnych, za­
rabiających prawdziwie grosze przy 
obecnych obniżonych niebywale za­
robkach robotniczych, o ileż tragicz­
niejsza jest dola tych w szystkich cał­
kow icie bezrobotnych, których jest 
w przemyśle w  tej chwili około 1 
miljona w  Państwie!

Jeszcze przed rok.em rozbrzmie­
wało rzucone przez Rząd hasło: 
WSZYSCY NA FRONT BEZRORO- 
, ; ,;w  |  CIA!

Hasło to „realizowano w  sposób 
zupełnie niedołężny i niewłaściwy... 
Cała pomoc oparto o filantropię, kto 
ra na całej linji zawiodła Wśród 
możnych i zamożnych warstw spo­
łeczeństw a hasło walki z bezrobo­
ciem odbiło się słabiutkiem echem. 
Zasada „miłości bliźniego ' będąca 
rzekomo podstawą moralność' u- 
rzędowei, jest, jak wiele innych za­
sad i haseł jedynie odświętnym fra­
zesem, nie odczuwanym przez oschłe 
serca tych, którzy pogadają.

Pomoc dla bezrobotnych w  ubie­
głym roku ograniczono do zapomóg 
żywnościowych, do zupek, cieszą­
cych się wśród bezrobotnych zasłu­
żoną niechęcią i wstrętem Bezrobot 
ni maja też poczucie godność, do­
tkliwie uderzone przez niebywale 
niemiły charakter pomocy dla b ez­
robotnych w postaci... jałmużny; jał­
mużny śmiesznie niedostatecznej, bo

te 8 groszy, które wypadało na gło­
wę dziennie z pomocy t. zw. doraź­
nej dla bezrobotnych, nię w ich stra 
szliwem położeniu zmienić nie mo­
gło.

Zupełne niepowodzeń e zeszło­
roczne! akc;: filantropijnej doprowa­
dziło władze do przerzucenia całego 
ciężaru w tym roku, na fpndusze zbie 
rane w drodze nowvch podatków, o 
których mejednokrotnie pisano już w  
w prasie, Akcja, którą Rząd chce 
podjąć obecnie w  celu niesienia po­
mocy doraźnej dla bezrobotnych, po­
kryta est jak w iele innych spraw w 
Polsce, mroKiem tajemniczości. W 
dekrecie, ustalającym nowe podatki 
na rzecz „Funduszu Bezrobocia", 
przewidziano powołanie jakiegoś Za­
rządu tego „Funduszu , ale ządu, 
złożonego nic z przedstawicieli zor­
ganizowanych warstw społecznych, 
ale z mętnie brzmiącego jakiegoś 
„czynnika obywatelskiegc . Zrobio­
no to prawdopodobnie celem niedo­
puszczenia orzedstawicieli najwięk­
szych zizeszeń  t. j. k lasow ego ru­
chu zawodowego, do władz tego 
„Funduszu". by sobie zgóry zastrzec 
całkowitą nieodpowiedzialność.

Do Zarządu tego „Funduszu w ej­
dą zapewne przedstawiciele (a może 
przyjaciele) tego mętnego „czynnika 
obywatelskiego", który' kłopotów nie 
będzie robił nikomu. Jeżeli mówimy 
o tej sprawie, to tylke dlatego, aże­
by uwypuklić tak sympatyczne dia 
czasów przeżywanych zaiatw :anie 
tvch spraw pod względem, organiza­
cyjno - formalnym.

Nie wierzymy w to, żeby fundusze 
zdobyte w  drodze specjalnego o- 
podatkowania choć w słabw mierze 
starczyły na danie pomocy istotnej 
dla bezrobotnych. Ostatnie zarządz, i 
ustawy w  zakresie pomocy dla bez­
robotnych doprowadziły dc tego, że 
wprawdz;e Rząd przestał dopłacać 
do „Funduszu Bezrobocia" i poży­
czać (dotychczas pożyczono około 
150 miljonów złotych), ale zrobiło 
się tc kosztem samej pomocy dl? bez 
robotnych. Ograniczono ilość pobie-

Kolejność p rote stów  w yborczych
Sejm obecny istnieje już dwa lata. 

Znany sposób orzeprowadzania wybo­
rów  w L930 r, wywołał law nę protes­
tów wyborczych Niema prawie okrę­
gu, w ktÓTvm'by nie zgłoszono jednego 
protestu. Są okręgi, w których zgłoszo­
no po kiilka protestów-. Tymczasem spra 
wa rozpatrzenia tych protestów  przez 
Sad Najwyższy idzie niesłychanie opor­
nie. Dwa lata mijają, a rozpatrzono 
zaledwie protesty z  paru okręgów, z 
czego unieważniono tylko wybory w 
Płocku i Przemyślu i przeprowadzono 
je właśnie w ten sam sposób, jak w r, 
1930, Obecnie prasa podaje, że Sąd 
Najwyższy przystępuje do rozpatryw a­
nia dalszych protestów  wyborczych. 
Choć późno, byłoby to bardzo pięknie 
Atoli uderza fakt jeden Dziwna, tw iei- 
dzi ny, że tendencyjna kolejność rozpa­
trywania zakwestionowanych okręgów. 
W październiku, listopadzie i grudr‘u 
maią być rozpatrywane protesty, doty­
czące następujących mniej ważnych o-

kręgóiy: Łuck, Radom- Wilno, W arsza- 
wa-powiat, Złoczów, Tarnopol, Taslo, 
Stryj, Są to bądź okręgi kresowe (tyci 
jest najwięcej), w których „naiłatwiej 
robi się wybory", badź okręgi (tych jest 
tylko dwa), w których „Centrolew*1 
uzyskał jednak parę mandatów. Nato­
miast odkłada sie w nieskończoność 
rozpatrzenie protestów w okręgu'; is­
totnie ważnych, w których dzięki bez­
podstawnemu unieważnieniu li®* 1 wbor • 
czvch listy Nr. 7 — „Centrolew nie 
uizyskał ani jednego mandatu i przepro­
wadzenie w tych okręgach wyborów u- 
zupełniającyclr mogłobv zmiemć nieco 
oblicze Sejmu. Nie rozpatruje się więc 
protestów, dotyczących okręgów: Kra­
ków-powiat (w r, 1928 sama PPS uała 
tam 4 mandaty). Łuków, Kalisz, Nowy 
Sącz, Lublin. W okręgach tych na unie­
ważnione listy Nr. 7 padało po około 
ftń.000 głosów.

Jak nazwać takie postępowanie?

rających zasiłki, zmniejszono okres 
zasiłkowy do 13-tu tygodni, obniżo­
no samą w ysokość zasiłków „zinter- 
pretowan ’ nowe ‘ przepisy w  taki 
sposób, by jak na,mniej wydać. Ta­
kim kosztem doprowadzono do efek­
tu,, który klasy robotniczej, a bezro­
botnych w  pierwszym rzędzie, an; 
trochę nie cieszy Oto osiągnięto nad 
wyżki w „Funduszu Bezrobocia*', 
kosztem tak dotkliwego pogorsze­
nia i pomniejszenia pomocy dla b ez­
robotnych.

Sprawa bezrobocia jest najpilniej­
szym zagadnieniem chwili. Jako ta ­
ka winna być traktowana zupełnie, 
inaczej, niż jest traktowana dzisiaj. 
Zamiast ograniczania pomocy i okra­
wania zasiłków, albo odbierama pra­
wa do korzystania, z zasiłków na ­
wet tym, którzy przez długie tygod­
nie płacą na „FunJusz Bezrobonia’ 
ze swych nędznych płac, — wysiłki 
winny iśc w  kierunku rozstrzygnię­
cia tej sprawy pod zupełnie !nn,rm 
kątem widzenia. Pierwsza troską 
tych, którzy odpowiaaaią za rządy w 
Państwie, winno być dostarczenie 
ludziom pracy, Można to osiągnąć 
przez wprowadzenie 40-godzinnego 
tygodnia roboczego w  całym przemy 
śle, bez obniżania płac robotmczycL 
Zorganizowanie robót, publicznych. 
Szeroka akcja budownictwa m iesz­
kaniowego. Oto są drog , na których 
moznaby szukać wyjścia z tej kata­
strofy, w  jakiej pogrążone są olb;-zv 
mie rzesze ludzi pozbawionych pra­
cy w  mieście ; na wsi, Na to w szyst­
ko są potrzebne pieniądze. O czyw i­
sta pieniądze te n ożn a  znaleźć i na­
leżałoby je znaleźć...

Nie mamy złudzeń, by przy obec­
nym stanie rzeczy ktokolw iek usi­
łow ał załatw ić te sprawy w  myśl po­
trzeb  bezrobotnych. W ywierający 
przemożny w pływ na Państwo zor- 
gamzowam w wielkich kartelach, 
posiadający olbrzymie przedsiebiur- 
stwa, kapitaliści i obszarnicy — nie 
wyraża swojej zgody na tego rodza­
ju postępowanie, bowiem hasłem  
„Lewiatana" kapitalistycznego iest 
dzisiaj dążność do całkowitego znie­
sienia pomocy dla bezrobotnych.

Istnieją w Polsce w tej chwil' To- 
w aizystw a Eugemczne, rozmaite In­
stytuty Pracy — państwowe, półpan 
stwowe i t. p, Te instytucje „zasta- 
nawiaja się" nad uszczęśliwianiem  
łudzi m-acy, myślą o poprawiam;, 
„rasy" ludzkiej, nie widząc tuż pi ed 
sobą straszliwe tragedji powoli z 
dnia na dzień umierających z głodu 
setek tysięcy rodzin. Jest to jeden  
v”ęcej przykład tej obłudy, która 
rządzi dziś losem społeczeństw ku­
pi! alis tycznych.

Tak! Najmniejszej wątpliwości nie 
ulega! Klasa robotnicza w sprawie 
bezrobocia jest zdrna jedynie na 
swoje własne siły. Od swojego w y­
siłku i od swcuej walki może jedynie 
oczekiw ać pozytywnych wyników. 
Muszą poszukać sobie robotnicy J e ­
dynie skutecznej drogi- Drogą tą jest 
skończenie z koszmarem całego u- 
stroju kapitalistycznego.

Antoni Zdanowski.
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MYDŁO i KREM
HERBA

COC
MYDŁO HERBA przy codziennem 
użyciu usuwa skutecznie i zapo­
biega tworzeniu się piegów, w ą ­
grów, liszaji itp.
KREM HEREt odswiezc. i udfiłi- 
katn ia  cerę r
KREM HERBA jest do nabicia oGZł.o.9o

rzegląd prasy
—O—

UPADEK MORALNOŚCI
Katowicka „Polonia" pisze:
„Reżimu" wszyscy m aja dosyć, nawet uczciwi 

„sanatorzy". Cierpimy pod tym „reżimem" z o- 
sobna i jako społeczeństwo, widzimy wszyscy, 
jak  zastraszające rozm iary przybiera korupcja. 
Niema dnia, by, pism a nie donosiły o defrauda­
cjach, łapowniclwach, aresztowaniach nictylko 
ludzi pryw atnych, ale i urzędników, sędziów, a d ­
wokatów, niema dnia. abyśm y nie czytali o sa­
mobójstwach defraudantów , m alwersantów, ła ­
powników, a tych złoczyńców dostarcza przeważ­
nie obóz sanacyjny".

Taki jest dorobek m oialny  sanacji
p OSADY... POSADY...

„Gazeta W arszaw ska" donosi z Krakowa:
„W iieprezes legjonistów krakowskich, ar 

W roński, który na  żądanie kuratora szkolnego 
przeniesiony został 'aż do W ilna, wrócił już do 
Krakowa P. wojewoda znalazł dla niego posa­
dę naczelnika wydziału personalnego w... dyrek­
cji kolejowej. W ten sposób legjonisc-i postawili 
na swojem a  kolej zyskała nowego fachowca. 
Zapewne nie bez przyczynienia się p. nacz. 
W rońskiego — od I listopada idą na em eryturę 
setki kolejarzy. Bedą nowe posady".

PĘDRAK CZY PEN DRAK?
P. L apiński^inspektor szkolny w Bydgoszczy, 

rozw ija na swoim terenie energiczną działalność, 
n atu ry  nietyle wychowawczo-szkolnej, ile raczej 
agitacyjnej, propagując „Strzelca" i usuw ając z 
posad najzdolniejszych nawet nauczycieli, jeśli 
nie chcą się „przypisać" do sanacji i do Z\v. strze­
leckiego. .

Od czasu do czasu jednak czyni „wypady" w 
te także sferę działalności, która w norm alnych 
w arunkach jedynie jest właściwa i wskazana na 
jego faktycznem stanowisku.

To jednak niestety m niej m u się udaje.
Taki „wypad" opisuje np. „Gazeta Bydgoska- 

z 12 hm., P. Łapiński przeprowadził inspekcję 
w klasach przygotowawczych gim nazjum  im. Ko­
pernika. W ziął do ręki zeszyt z dyktandem  ucz­
nia 3 klasy. W  dyktandzie był w yraz „pędrak". 

... Pan inspektor spojrzał, postał .„ podumał, — 
3^przekreśliwszy w yraz „pędrak", napisał stanów - 

czem pismem:
„Pendrak".
I pomyśleć, że pędrak 3 klasy przygotow aw­

czej napisał „pędrak", a pan inspektor postano­
wił... inaczej.

W ięc jak  ma być wkońcu: pędrak czy pen­
drak? Skoro p. inspektor chce, żeby był „pen­
drak"... — Mnteę Akademja Umiejętności ten spór 
rozstrzygnie.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

JAN BOJER c . 68

ujd  nad  nonztn
Ciąg dalszy.

— A teraj, przyrzekam ci. ojcze, że nędę aobrym 
dla matki. A Marcin i Astrydka w  każdym razie 
zostaną w domu przez zimę. Powiem matce, że 
ty mnie prosiłeś o to.

Tak siedzi sam w łodzi i czuwa przy ojcu, 
a morze szeleści cicho w wodorostach i zwolna 
w staje dzień.

Dopiero gdy z komina w domu wzniósł się dytn, 
pows'ał wysiadł na ląd. Ale jeszcze raz zawrócił, 
wszedł do łodzi i odsunął koc z twarzy ojca. — 
Dzięki ci ojcze, za wszystko, cośmy z sobą prze­
żyli.

Matka Elżbieta, która zawsze wstawała naj­
wcześniej, zobaczyła łódź na wybrzeżu i zaraz 
nom ’ś!ała, że mężczyźni wrócili. Widząc jednak, 
że Per idzie sam od morza, wyszła naprzeciw 
niego. - Gdzież zostawiłeś ojca? — zawołała.
_ — Ojciec, lak — rzekł, gdy się zetknęli. — Oj­

ciec jest jeszcze w łodzi. Musisz pójść ze mną.

XXII
Tuż u zooczy {Mńiad dworkami Norsetów stoją 

dwa oomki. a jakkolwiek minęło już wiele lat. 
odkąd je postawiono, wciąż jeszcze w ogląda ją jak 
nieskończone. Drzwi do kuchni i do izby miesz­
kalnej nie mają futryny, co daje się odczuwać 
zwłaszcza w zimie, gdy mróz wnika do wnętrza, 
okna na noddaszu zabite są tyłko deskami, a mała 
przybudówka nie ma nawet mostu przed stodołą. 
Piotr Norset mógłby oczywista doprowadzić to 
wszystko do ładu, aie ciągle odkłada tę robotę do 
jakm jś chwili sposobniejszej. Anna próbuje 
wprawdzie wsz^Utienr sposobami nakłonić go do

N a ig  feljeion
BUNT

Jest kedvś ziemi ah a jk a , zowie sie: Riwjfcra. 
Dzień igra tam  jak  uśmiech, jak orzech na lali — 
Tam  w cichy zmierzch — nad morzem — radom ie

się zbiera
Rój Fordów i Munganów, Tsiang‘ów i Ben AJich.

To tedy jest mój płomizń i to jest mój gniew: 
Dręczące wizje zbrodni, które w krew wessałein. 
I tylko pięść zacirnać i rzacić z zapałem.

...Nie!c1 i 4’/ -t * £ t vy.-„ -
Paiirzę na twarde Lruki — mroczny tłum  się

tłoczy —
Płynie w gwarnym  rozlewie jak rzeka wezbrania...
Zmięte, bezkrwiste ciała, w plugawych

łachm anach
Głodni, gniewni, ponurzy — groźni — ^ezroboczy

Ach, praca — to chleb święty, a  dhłeb, to jest
życie,

A żyui° można — pląsać, pijąc słońce i śpiew'... 
...Jakże poierr, panowie, nędznie się trwożycie,

tego, zachęca do roboty, to znów ucieka się do 
gróźb, ale do tego można się z czasem przyzwy­
czaić a teraz prawne już nie słyszy jej słów. 
Poza tern, zdaje się, że wciąż jeszcze nie uświado­
mił sobie dostatecznie, że naprawdę przynależv 
tutaj. Nie, to tutaj nie może nigdy stać się jego 
domostwem. Dom ^iotra Norseta jest poniżej, 
w starym dworze, a właściwie to w obu tamtych 
dworach.

Gdy spełnia tani pracę do której jest zobowią­
zany, zawszi wyda je mu się, jakoby tam był go­
spodarzem. Jest pełen pieczołowitości dla obu 
braci, a niewiele brakuje, by uwierzył, że to on 
wystawił nowy dw'ór. Nils jest wprawdzie bardzo 
dzielny zarowno w  gospodarstwie jak w kuźni, 
ale bądź co bądź jest i pozostanie tylko młodzi­
kiem. A jeśli nawet Per nie pracuje tam, to jednak 
stałe przygląda się robocie braci i nieraz przy­
chodzi do nich i udziela im dobrych rad Bo 
rzadko tylko jest z nich tak całkiem zadowolony, 
iakkolwiek czasem musi przyznać, że mogliby 
niejedno zrobić gorzej. Ale Ola i Nils od długiego 
już czasu przestali się obawiać, że mocą piawa 
spadkowego mógłby im odebrać folwarki. Teraz 
rozmawiając z nim mrugają do siebie oczyma, po­
godzeni z jego naturą. Przy robocie jest przecie 
silny i wytrwały, trzeba mu tylko pozostaw ić złu­
dzenie, że wszystko dzieje się po jego myśli. Gor­
sze to. że wieczorem często me mogą się go po­
zbyć. Rozsiędzie się i pali i nosem wypuszcza po­
wietrze, długo i szeroko rozprawiając o rzeczach, 
na których tylko on się rozumie, aż wreszcie mu­
szą mu przypomnieć, że ma przecież żonę i dzieci. 
Tak, tak, to prawda. I Piotr Norset musi odejść 
ze swego własnego dworu i powędrować do tej 
zagrody chałupnika, ale dla niego jest to tylko 
coś w rodzaju chwilowego schronienia, dlatego 
też stosunki tam panujące, ni< robią na nim więk­
szego wrażenia.

Kiedy w miastach bogatych strugami bryzga
krewi

Ze*pmawdę, braci* biedni, pracy mama zgoła. 
Jesteście dziwnie zibędni w tej upiornej grze. 
Lecz oto słyszę k^zyk wasz — wściekły głos gdzieś

woła:
...NIE!

PRZYWRÓCONY PORZĄDEK
Gdy zamilkły syreny na bezdrożach nieba, 
W ołaliście wraz: pracy! — wołaliście o chleb. 
Lecz pracy wam. nie dano i n k  dar.o chleba:
Był tyłko ogień setny'

i krew

A potem był porządek i wszystko bez zmiany.
I dancing, i warsztaty, i — Kędyś — aobry bóg. 
Cóż. że ktoś z wozu chleb kradł i został skazany, 
A inny z pięter skoczył i czaszką gramomął

w bruk? 
Łazarz Birnbach.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

Jedną pociechę mr Anna, która jej stale przy­
daje sil, jakkolwiek często bywa jej aż nadto 
ciężko. Oto wieczór, gdy dzieci się pokłada, ona 
zabiera się do robienia pończochy, siada obok 
nieb i opowiada im bajki. Pamięta jeszcze jak 
sama była małą, a babka opowiadała jej te same 
bajki, teraz przypomina je sobie rak żywo, a dzieci 
podnoszą główk , opierają się na łokciach i po­
wstrzymują oddech i słuchają. Są to opowiadania
0 małych istotkach, mieszka jących w starych do­
mach pod podłogą, o ptakach morskich, co iaiają 
podczas burzy, a dawniej były ludźmi, o wyso­
kich sosnach w lesie, co wędrują, odwiedzając się 
wzajem koło Bożego Narodzenia i Matki Boskiej 
Gromnicznej. — Matusiu, a morze? Jakie to jest 
to morze? Dziec: tak mato o niem wiedziały, więc 
mogła im  opowiadać wyczerpująco. Kilka już 
lat upłynęło, odkąd stamtąd odeszła, niemraiej 
obrazy te dotąd stały przed nią jak żywe. Opo­
wiadała o gm.nie tamtejszej, o todziach lofockieh, 
gdy po Bożom Narodzeniu wyruszały na dalekie 
wyprawy, a z wiosną powracały z morza Na­
stępnie opisy wała im szeroki fiord w dnie bez­
wietrzne i w  czasie burzy, omowiadała o kutrach
1 parowcach, o połowie ryb sieciami i wędkami. 
A tam, nad morzem, niebo jest o tyle, o tyle 
większe niż tu, a dzień taki otwarty i długi. Jej 
samej stawało się całkiem lekko na duszy, zda­
wało się jej, że zabiera dzieci w  świat gdzie 
wszystko jest inne niż tu

A pewnego dnia nadeszła wdadomość o śmierci 
ojca. Tego wieczora, siedząc przy dzieciach, opo­
wiadała im o nim. Kiedyś, za młodych lat był 
sławnym rybakiem i wyjeżdżał na Lofoły, a jako 
dziewczynka widziała raz, jak przeskoczył furę 
pełną siana. Niełatwo je i bvło opow iadać o nim 
właśnie tego wieczora, musiała też od czasu do 
czasu ocierać oczy i zamilknąć na chwilę.

i  Patki i dalszy nastąpi].
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REWOLUCJA W PORTUGALJL KON 
GR£S SOCJALISTYCZNY W KOPEN­

HADZE. CAR W ROLI SWATA.

Wczora’ streściliśmy dwa listy ostat­
niego cara rosyjskiego, wydobyte i o- 
putlikow ane przez wydawnictwo so­
wieckie „Krasnyj Archiw". Dzisiaj przy­
toczymy wyjątki z innych listów cara 
do matki, carycy Marji Teodorówny.

Po wybuchu rewolucji w Portugalji, 
1 :iedv to zmarły niedawne król Manuel 
w iaz z m atką swoją Ama^a musiał no­
cą uc.eKać z „niewaz.ęcznej1 ojczyzny, 
car M. tołaj II pisał do matki:

„Co za hańba spadła na Portugalję. 
Jestem  narówni z Tobą oburzony na tę 
rewolucię. Możesz sobie wyobrazić, jak 
riech^Liie uznam tę republikę. Jestem 
zdecydowany uczynić to po wszystkich 
innych państwach".

W parę lat później odbywa się w Ko­
penhadze kongres socjalistyczny. Stara 
caryca była — jak wiadomo — księż­
niczką duńską i siostrą panującego 
wówczas w Danji króla Christiana, Pi­
sze więc car do matki:

„Jaka Szkoda, że W uj Christian ze­
zwolił na ten kongres. Zrozumiałbym 
to eszoze w republice, ale jakże dzi- 
wnem wydaje to się w królestwie",

rJ tym czasie wielką rolę na dworze 
odgrywał oraz wielki wpływ na Miko­
łaja II wywierał wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz, ten, który podczas woj­
ny światowe' był głównodowodzącym 
armją, Późni :j miejsce wielkiego księcia 
zajął Rasputin, za którego sprawą Mi­
kołaj Mikołajewicz otrzymał w roku 
1915 dymisję.

Na długo przed wojną kochał się Mi- 
koiaj Mikołajewicz w księżnej l euch ■ 
temberg, córce króla Czarnogóry i sio­
strze obecnej królowej włoskiej Hele­
ny ielki ks:ążę nastawa! na rozwód, 
co jednak nie było rzeczą łatwą, po­
nieważ książę leuchtenberski należał do 
rodziny carskiej. Car gorąco popierał 
zamierzenia Mikołala Mikołajcwicza, 
„Przyjąłem dzisiaj metropolitę Anto­
niusza — pisze Mikołaj II do matki —

rozmawiałem z nim o możliwości ślu­
bu pomiędzy Mikolaszą (Mikołaj Miko- 
łajewlcz — przyp. Red.), a Staną (księ­
żna Leuchtenberg — przyp. Red.). Me­
tropolitą oświadczył, że rzecz da s'ę 
zrobić, o de ślub odbędzie się nie w 
Petersburgu i bez rozgłosu. Jakże rad 
lestem. Niezwłocznie zakomunikowa­
łem o tem Mikołaszy, udzielając jedno­
cześnie mej zgody na to małżeństwc 
Tem samem kończy się pomiędzy nimi 
ciężka i niepewna svtuacia. Mikolasza 
zmienił się teraz nie do poznania. Słu- 
żha znowu daje mu radość i zadowole­
nie. a wiesz przecież, jak bardzo mi na 
nipa za1eży.

Dużo miejsca w Korespondencji cara 
zaimuje pogoda oraz drobne sprawy 
rodzinne. Zachwyca się widokami Kry­
mu, gdzie bawi z żoną i dziećmi Za 
paradami i manewrami przepada, ni- 
czem jego kuzyn Wilhelm II, O spra­
wach kraju, o potrzebach wieloffiiljono- 
wej ludności — ani słow a, To nie by­
ły sprawy, które mogły zainteresować 
tego małego o ptasim mózgu człowie­
ka.

Wymiana listów pomiędzy carem i 
matką trwa jeszcze nawet po wybuchu 
rewolucji. Korespondencja została w 
Rosji. Carowa uciekając, nie zdażyła 
jej zabrać.

Jak  wiadomo, caryca Marja Teodo- 
równa zmarła w 1929 roku w Kopen­
hadze, liciząc 8-1 lata. Przeżyła ona 
wszystkich, którzy w ciągu długiego źy 
cia z nią się zetknęli.

kameuti
Z dr,.:em 15 październ ika b, r. we 

szło w życie R ozporządzenie P rezy ­
denta R zeczypospolitej o w ykonyw a­
niu p rak ty k ' lekarskiej.

R ozporządzenie to postanaw ia w 
art. 12. że zabiegu spędzenia piodu 
w p rzypadkach  przew idzianych w 
art. 233 pkt, b) kod. kara., lekarz m o­
że dokonać dopiero po uprzedniem 
złożeniu mu zaświadczenia prokura- 
tora, stwierdzającego uzasadnione 
podejrzenie, że  ciąża powstała wsi u- 
tek przestępstwa z  art. 203, 204, 205 
lub 206 kod. karn.

Dla w yjaśnienia podajem y, że po 
wołany wyżej a rt. 233 pkt. t )  kod. 
karn , ustala, iż niem a przestępstw a 
spędzenia płodu, jeżeli zabieg był do­
konany p rzez lekarza, a ciąża była 
wynikiem bądź to dopuszczenia się 
czynu nierządnego na osooie poniżej 
la t 15 (art. 203), bądź to  doprow a­
dzenia nnej osoby przem ocą, groźbą 
albo podstępem  do poddan ia  się czy­
nowi nierządnem u (art. 204). bądź to 
spowodowana była nadużyciem  sto ­
sunku zależności lub wyzyskaniem  
krytycznego położenia (art. 205) 
bądź to  w reszcie spółkowaniem  z 
krew nym  w Maja prostej, bratem  lub 
siostrą (art, 206),

Kodeks k arn y  zastrzegł jednak, że 
ściganie p rzestępstw  przew idzianych 
w art. art. 204 i 205 następu je  tylko 
na wniosek pokrzyw dzonego. Po 
krzywdzony, którem u samo przestęti 
stwo w yrządziło  znaczną krayw aę 
nie może być zm uszony do sądowego 
ścigania krzyw dziciela, gdyż p o s ie ­
wanie sadowe, w znacznej m ierze 
publiczne, mogłoby go narazić  na  ra­
nę jeszcze szkody m oralne K o­
deks pozostaw ia więc Jo  w /bo i u p o ­
krzyw dzonem u złożenie wniosku o 
ściganie prokuratorow i lub też p rz e ­
m ilczenie przestępstw a. To są t. zw. 
im porderabilia, których ocenę p o ­
zostaw ia się w zupełności woli sub­
iektywnej pokrzywdzonego,

Odnośnie do przestępstw  przewi- 
d; ianych w art, art. 203 i 206 kodeks 
nie zaw iera żadnego takiego zastrze 
żenią, czyli, że teoretycznie ścigane 
one bvć m ają z urzędu. Faktycznie 
jednak i te przestępstwa będą ściga­
ne tylko na wniosek pokrzywdzonego  
lub pokrzyw dzone j , mają one bowiem  
zwyczajnie charakter ściśle intymny.  
Osoba poniżej la t 15, krew ny w linji 
p rostej, b ra t lub siostra, k tóra uległa 
gw ałtow i albo zdecyduje się na do­
niesienie o przestępstw ie p rokurato ­
rowi albo je przem ilczy. R zadko 
p rokurato r dowie się o przestępstw ie 
skądinąd.

Zatem  kw estja  ścigania sadowego 
zależeć będzie w zupełności od wóM 
pokrzywdzonego. Z drugiej strony 
krzyw da wielka spotkałaby pokrzyw 
dzoną. gdvby m usiała donos:‘ć płód 
w ywołany przestępstw em , W obec te ­
go kodeks, k tó ry  zasadniczo zajm uje 
stanow isko karalności spędzenia p ło ­
du, w  tym  -wypadku przew iduje w y ją ­
tek i w opisanych okolicznościach iTe. 
widzi p rzestępstw a, jeśli p łó d  spę­
dzono, Stawia tylko  jeden warunek  
zabieg musi być dokonany przez le­
karza. 1 nic więcej.

Natom iast rozporządzenie o w y­
konywaniu p rak tyk i lekarskiej o rze­
ka, że w powyższych -wypadkach le 
karz może dokonać zabiegu, dopie­
ro po uprze dniem 'złożeniu mu za­
świadczenia prokuratora, s twierdza­
jącego uzasadnione podejrzenie, że 
ciąża powstała wskutek  przestępstwa  
z art. art. 203, 204, 205 lub 206 kod. 
karn.

Te wym agania są sprzeczne t zasa­
dam i kodeksu karnego, k tó ry  tylko  
w ręce lenarza  oddal praw o decydo­
wania, czy ciąża rnst wynikiem p rz e ­
stępstw a i c zy  wobec tego p łód  w : 
ni en ulec spędzeniu.

Żądanie przedstaw ienie  zaśw iad­
czenia p rokura to ra  jest ponadto 
sprzeczne z zasada dochodzenia po-
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Premier z wyrainem obliczem — jak 

tu nazywają nowego szefp Rządu Gom- 
bosa — wczoraj przedstawił się Izbie. 
Wyraźne oblicze istotnie pokazało się 
w jego oświadczeniu, iż polityka węgiei 
ska nazewnątrz nadal kroczyć będzie 
w oparciu sie o Niemcy i Austrję, z któ- 
remi to państwami Węgry pragnęłyby 
nawiązać fakże ściślejszy kontakt gospo­
darczy.

W wewnętrznej polityce nowością by 
ło wyr źne wypowiedzenie się za współ 
życiem pokojowem z ludnością żydow­
ską, z tą mianowicie jej częścią, która 
losy swe ściśle związał? z losami pań 
stwa węgierskiego,

I tu należy przyznać Gouibosowi, iż 
smutne doświadczenie, jakie zebrał w 
Niemczech Hitler, będący dzisiaj u oro- 
gu bankructwa finansowego dzidki o- 
twartej wojnie z żydrmi, wiele Gómbo- 
sa nauczyło. Pojmuje on, że zarówno na 
Węgrzech, jak i w Niemczech, na czele 
wielkich banków lub potężnych kon­
cernów przemysł swych wciąż jeszcze 
stoją jednostki, któreby nie rade były, 
gayby ktoś zaczął badać ich rodowody 
pod względem aryjskiej czystości, Dla­
tego Gombos wolał pójść śladami o ca­
łe niebo od Hitlera zdolniejszego, inte­
ligentniejszego i sprytniejszego Musso- 
limego, który pełną garścią czerpie z 
kas bankowych, rządzonych niekoniecz­
nie przez czystej krwi Aryjczyków.

Dla stuszowania wszakże efektu, że

nowemu rządowi zależy na dobrych sto­
sunkach z Żydami, Gombos zręcznie do 
mowy swo'ej wplótł zdawkowy frazes 
o tolerancji w stosunku do łjidZi nie- 
wegierskiej narodowości, cc oJ t.ysiąća 
lat cechuje Węgry.

O nowym premjerze kursują już na 
mieście różne anegdotki. Jest on zwo­
lennikiem wczesnego roitpoclzynania pra 
cy i jednenr z pierwszvch rozporządzeń 
nowego premjera byio, aby we wszyst­
kich biurach ministerialnych praca roz­
poczynała się już o godz. 8-ej rano. Krzy 
wiono się na tc we wszystkich minister- 
jach, ale największe niezadowolenie wy­
buchło w ministerjum spraw zagtunidz 
nych, gdzie oficjalnie praca ronpoczyr a- 
ła się już o 9-ej, ale panowie przyszli 
dyplomaci w getrach i dobrze odpraso­
wanych spodniach ,fatygowali się“ do­
piero o 11-ej, Pod *ym względem są 
,,emeszety“ pod wszvstkiomi szerokoś­
ciami geograficznemu do siebie pode - 
ne,

Ale premjer Gombos nietylko od in­
nych domaga się wczesnego wstawania. 
Sam on świeci przykładem wczesmego 
rozpoczynania pracy i np. przed pa-oma 
dniami zwołał nagle radę ministrów na 
godz. 8 rano. Ułatwia mu te ranne pra­
ce fakt, że wszyscy ministrowie nowe­
go gabinetu są to ludzie stosunkowo 
młodzi z wyjątkiem jedynie ministra 
spraw zagranicznych dr. Puky‘"go, któ 
ty przekroczył już pięćdziesiątkę i jest 
senjorem w gabinecie.

w yższych  przestępstw  zw yczajnie  i 
wniosku pokrzywdzonego.  Np pokrz} 
w ćzona nieiein ia (poniżej la t 15) nu 
chce ścigać karn ie  przestępcy, gdy i 
nie chce narazić  się na publiczne 
rozpatryw anie jej sromu, nie może 
jednak donieść p ło au  wobec czeg< 
postanaw ia spędzić. Cóż, kiedy ko- 
uiecznem jest zaśw iadczenie p roku­
ra to ra , który jeś.i dowie się o prze 
stępstw ie, .laty chm ,as1 w a ro ź ; postę 
pow anie kemne (art, 203). Sytuac-,a 
bez wyj śc:a

Albo kobieta doprow adzona do znt 
szenia n ierządnej czynności zapomo- 
ca podstępnego odurzenia jpj altto- 
nulem (art 204) może nie postaw ił 
wniosku na ukaranie  z ty tu łu  dopro 
wadzenia jei do tego stanu, a le  skore 
zgłosi się do p rokura to ra  o w ydania 
zaświadczenia, wówczas prokuratoi 
będzie mógł w brew  woh pokrzyw dzo­
nej i wbrew jej in teresu  m rozpocząć 
ściganie na zasadzie a rt. 203. z tytułz 
dopuszczenia sie na pokrzyw dzone 
czynu nierządnego w stanie, w k tó ­
rym była pozbawiona zupełnie lut 
częściowo zdolności rozpoznania zn a ­
czenia czynu  lub kierow ania swem 
postępowaniom. Znowu kolizja

Pokrzyw dzona m usi złożyć leka-
nwi zaśw iadczenie prokurator.' 

s tw ierdzające uzasadn.one p o d ejrze­
nie, że ciąża po-wstała wskutek prze 
stępsiw a. P rokura to r z vsamego w' 
doku pokrzyw dzonej oczywiście ni< 
nabie-ze uzasadnionego podejrzenia 
Aby je zdobyć, będzie m usiał wdro 
żyć dochodzenie. Dochodzenia nu 
mogą odbywać się w tajemnicy i dzię­
ki nim sprawa nabierze rozgłosu, któ­
rego pokrzywdzona chciałaby wr-ęci 
uniknąć.

W  ten sposób rozporządzenie o w y­
konywaniu praktyk i  leka rska /  gwnłc 
łub nowelizuje, a raczej, jak to iii- 
siaj się mówi ,,prostuje kodeks .żer­
ny. Feliks Mantel

L is t y  Wę
Żeby nowemu rządowi udało się 

przez wczesne wstawanie rozwiązać 
wszystkie zagadnienia, a zwłaszcza cięż 
ki kryzys gospodarczy, jaki Węgry prze­
żywają — w to nie wieizy nawet naj- 
zapaleńszy zwolennik rządu Gombćsa. 
Nie pomoże tu rzucone pruez Gombosa 
w wygłoszonem exposę hasło o „sku 
pieniu suj wszystkich warstw narodu w 
jedną eaiosć“, ani stworzenie planowa­
nej przez nowego premjera „narodowej 
formacji robotniczej", której członko­
wie zobowiążą się ofiarować państwu 
po 240 dni bezpłatnej pracy.

Jest projekt, ab} ten przymus pracy 
rozciągnąć nr, wszystkich obywateli da 
50 roku życia. Za pracę swa otrzymają 
od państwa utrzymanie dla pracującego 
oraz ubranie. Chcący zaś zwolnić się 
od przymusowej pracy mogą wykucie 
się przez wniesienie odpowiednie dosyć 
wysokiej opłaty do skarbu państwa.

Te i tym podobne projekty nowego 
rządu były już gdzieindziej wypróbowa­
ne i nigdzie palących zagadnień chwil: 
nie rozwiązały. Nie wydaje się, aby 
Węgry pod tym względem stanowiły 
wyjątek.

J. Rz.
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Znany był podczas w ojny „trick" n ie chcących 
służyć w wojsku. Niektórzy' masowo wpisywali 
się np. do szkół rabunackich, by jako „podrabin- 
k i“ uniknąć asenterunku. Pi/zazdrościli im  tego 
w ynalazku także niektórzy „goje“, a w śród nich 
nie brakło ^zy w iśc ie  i filozofów swcjskiegu au ­
toram entu.

Opozycyjna prasa lwowska doniosła swego 
czasu, że z „tricku" tego korzystał wielki dz ia­
łacz sanacyjny, dziś w iceprezydent m. Lwowa 
i w.ceprezes TSL dr. Zdzisław Stroński, który 
Przed pono rem wojskowym  skrył się pod skrzy­
dła seminarjLtm duchownego we Lwowie, a było 
to za czasów arcybiskupa Bilczewskiego.

P rasa  zapytyw ała słuszni* dlaczego ten  wielki 
patr jota, mie chcąc służyć w  wojsku auslrjackiean, 
nie w stąpił wówczas do iegjoinów, do których 
dopiero w ostatnich czasach, tj. po m aju  1926. za ­
pałał w ielką miłością?

Podobne pytan ie postaw ić należy dzis pod ad­
resem p. W ładysław a Rutkowskiego, dyrektora 
z nieprawdziwego zdarzenia w 111 gim nazjum  w 
Krakowie, znanego krzykacza przy każdej do­
słownie sposobności wielkiego działacza w sze­
regach zw i tzku legjonistów i „Strzelca", „para- 
diera wśród sanacyjnej „młodzieży ludowej", 
prezesa Koła TNlSW i prezesa Kora VI TSL, k an ­
d ydata  na stanowisk*: kura to ra  okr. szkol, po p. 
Nowickim itd.

Czemu to p. Rutkowski, bojąc się w ojska w r. 
1917 wstąpi! dtp semunacjuim duchów nego w  K ra­
kowie, pod opieauńczf skrzy d la  su tanny  kleryc­
kie,, zam iast zgłoisdć się do legjonow, do których 
dopiero po m aju  1926 zapalał tak  gorącą miłością?

Jak  to było panie dyrektorze?

Ku chwale o jc zyzn y...
Z wielką pom pa  ̂ wrzawą, uroczyście i wy­

staw nie święci Zw, strzelecki w całym kraju , jak 
Pciska długa i  szeroka, swój m iesiąc propagan­
dowy. R epertuar zwyczajny, capstrzyki, akadem - 
je, deklam acje kazania usłużnego kleru, w iw aty 
n a  ześć genjai nego wodza. Ale także i coś ponie­
kąd nowego. Mianowicie propaganda masowego, 
powszechnego strzelania. Strzelać, uc.c,yć się w ła­
dać śm iercionośną bronią — pow inni wszyscy. 
N b u lk o  strzelcy, lecz każdy obywatel, każdy 
praw y i w iem y syn m atk i - ojczyzny. Bo oto w  
wielu m iastach Polski, np w tram w ajach lwow­
skich, n a  ulicach Przem yśla, pojaw iły się afisze 
o następując m  brzm ieniu: Obywatelu! Czy odda­
łeś 10 strzałów atu chwale ojczyzny-/ Jeśli nie, to 
wstąp na strzelnicę wojskową i spełni, swój obo­
wiązek.

A zatem powinnością każdego onywatela pol­
skiego Jest zdobycie um iejętności celnego strze­
lania. . Strzelec" ms, świeżo oficjalnie już upań­
stwowiony, spełnia szczytną m isję propagatora 
„snorfn' strzeleckiego. Każe strzelać „ku chwale 
°jczyznj “ Bo przecież poto obywatel m a się u- 
czyć strzelar by kiedyś w przyszłości dobrze i 
celnifc posyłać k u lt  w  piersi zew nętrznych czy 
Wewnętrznych „wrogów" ojczyzny, hy  w służ­
bie kapitału  gładko i sprawnie zabijać Judzi.

Aibow iem to jest cel szumny ch, h u rrapatr jo ­
ty cznych odezw : całej wogóie'' propagandy Zw. 
strzeleckiego. Stale zbrojne pogotowie narodu oto 
do czego Jąży Strzelec. To nakazuje m u jego fa- 
szyst, ivska racja  stanu. W  ten bowiem sposób 
pp. sanatorzy łapią • równocześnie dwie sroki za 
ogon. Stwarza jąc m ianowicie zbrojne pogotowie 
nar rzekomo d la celów polityki zagranicznej 
* -izeH przytem odpowiedniemu frazesam i 
pogłębiają nienawiść dzielącą skłócone Drzez de­
m a go c ję i—i^jonalistyczną narody, przygotow u­
jąc sobie równocześnie z drugiej s trcn v  znakom i­
cie wyposażoną w m aterjały  i duch? w ojenne­
go oojowkę dla celów polityk5 wewnętrznej, d la  
walki z k lasą robotniczą w obionie dyktatury . 
Bo ci wszyscy obywatele, którzy dziś wt wszysi- 
kich m iastach strzelają we wojskowych strzelni­
cach ,ku chwale ojczyzny", nie poto się uczą 
strzelać, by  oddawać salw y honorowe w dniu 
im ienin wodza. Oni, obywa telc-slrzelcy mogą 
piieć kiedyś jeszcze większe, dziejowe posłannic­
tw o do spełnienia. Z jego rozkazu. Ku chwale 
kapitalistycznej ojczyzny...

Dziesięć znanych przykazań Zw. strzeleckiego 
winno być jeszcze uzupełnionych przykazaniem  
jedenastem  Mordowanie ludzi jest św iętym  obo 
wiązkiem każdego obywaiela, nakazu nem ku 
chw ale ojczyzny. Ju lu isz  Gans.
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Jeszcze jeden sukc es Polski
nc terenie międzynarodowym

W ślad za zw ycięstw am i Polaków  zagranicą 
na różnych .polach życia zbiorowego, aochodzi 
jeszcze jedno, niemniej ważne, bo zw ycięstw o 
natury  gospodarczej.

Dow iadujem y się, że jedna z najruchliw ­
szych faibrytk w Polsce, produkująca gilzy, 
o trzym ała w ostatnich tygodniach z kilku k ra ­
jów zachodnich i kolonij zam orskich w iększe 
zam ówienia na sw e w yroby. JaK nas infor­
mują, jest to  owoc kilkuletnich zabiegów, ener­
gicznej propagandy i zasługa wyjątkow ej w ar­
tości w yrobów , k tó rych  zagranica nie posiada1. 
Niezmiernie uas cieszy, iż polski wyiroto nie- 
ty lko  przeciw staw ił się, lecz w krótkim  cza­
sie zw ycięży ł zarów no wiekow e tradycje, jak 
i zakerzeniałe rorzyzwyczajanie palaczy  za 
chodiiiich.

Gilza polska wzięta górę nad uprzyw ilejo- 
w anym zagranicą papierosem bezustnikowym , 
rugując go praw ie zupełnie z  obiegu.

P rzem ysł ty toniow y zagraniczny, aby nie 
dopuść ' C  do opanowania rynku tam tejszego 
przez gilzy polskie, obniżył ceny papierosów 
bezusm ikowydh do: minimum.. I cóż się sta ło?  
Otóż palacze w lot podchwycili korzyści, ja>- 
kie mogą osiągnąć dzięki zastosow aniu do 
tych papierosów  naszych gilz. Kupują oni te­
raz  np. sto  papierosów ibezustmkowych naj­
tańszych i przerabiają je w naszych gilzach. 
Korzyści z tego  płynące są potrójne. Zyskują 
oni p rzy  tym  minimalny im wyddtku podwójną 
ilość papierosów , zyskują na arom acie i sm a­
ku papierosa i oszczędzają zdrow ie. W iadomo 
bowiem  ogólnie że po zastosow aniu ostatnich 
w ynalazków  z  dziedziny ohemiji i m edycyny 
gilzy'- Dwufwatki i P reparow atk i fabryki Sokół 
w W arszaw ie działają M etylko w kierunku 
odnikotynizow ania, lecz i w kierunku uszla­
chetniania smaku i arom atu najtańszego nawet 
tytoniu.

Czy senator Wyrostek złoży mandat?
FOTEL — HOTEI — SERDEL..

Przebieg (katowickiego procesu m iędzy p. Lo­
ginem a  lisięciem Pszczyńskim, a  w  szczególności 
rola, jatką w tej spraw ie odegrał senator W yro­
stek, poruszyła bardzo sun ie  opluję po1.tyczną. 
Przedm iotem  rozmów jest pytanie, jak  się usto­
sunkuje klub BB do swego kolegi p. W yrostka, 
bowiem, jak wiadomo, jest on senatorem  san a ­
cyjnym .

P rzypom inają przytem , że swego czasu prof. 
Ba* tel publicznie wy powiedział się przeciwko in ­
terw encjom  posłów i senatorów  w urzędach pań ­
stwowych w spraw ach piy. w alnych, a  na  temże 
stanow isku stanął także prezes klunu BB poseł 
Slawdk.

Toteż przypuszczają, że senator W yrostek sam 
złoży m andat i .wystąpi z klubu. Są jednali także

sceptycy, k tórzy przypom inają podobną sprawę 
drugiego senatora, adw. Jeszke z Poznania, p ia ­
stującego m andat posła do Sejmu.

Przed paru  la ty  wyszły na jaw róvmież nardzo 
charakterystyczne szczegóły co do działalności p. 
Jesiżkego jako adw okata, klub BB jednak żad­
nych z tego konsekwencyj nie wyciągnął, o- 
świadcza jąc, że co innego puseł, a co innego a d ­
wokat.

Może więc i tym  razem  znajdzie się pooobna 
furtka.

W  wypadku jednak  p. W yrostka zostało w y­
raźnie stw ierdzone przed sądem, że został on za ­
angażow any przez ks. Pszczyńskiego nie jako 
adw okat, lecz osobistość polityczna.

W ALTER SCHEVENELS, sekretarz generalny Międzyna.-odówki związków zawodowych

Rozbrojenie : ako pozór do dozbrajania
Rozbrojeniu m aterjalnem u zadały ciężki cios 

niezadaw alające wyniki pierwszego okresu kon­
ferencji rozbrojeniowej, a mowy, wywiady i noty 
wybitnych mężów stanu zagroziły poważnie mo­
ralnem u rozbrojeniu.

Nawet powszechne u zb ro jen ie  do obecnego 
poziomu niemieckiego, gdyby duch wojenny żył 
dalej i ludzie — w szczególności przodujący m ę­
żowie stanu dalej uznaw ali wojnę jaką taką, a 
nawet ją  wielbili — na nirby się nie zdało.

Nic to niem a wspólnego z wykonywanem i czy 
niew ykonyw anem i traktatam i, ani z jakiem kol- 
wiek polityczuem  czy wojskowem rów noupraw ­
nieniem , gdy np. niem iecki m inister spraw  we­
wnętrznych von Gayl, — a  w raz z nim  całe ofi­
cjalne Niemcy baronów i generałów i wielka 
część prasy  niemieckiej — wypowiada zdanie, że 
w czasie w ojny „odżywają najgłębsze siły ducho­
we narodu" gdy osławione frazes3T o „wrogiej 
zagranicy", „wrogu zewnętrznym" i „m iejscu pod 
słońcem" kw itną równić bujnie Jak w r. 1914.

Gorzki posm ak m ają  najpiękniejsze projekty 
rozbrojeniowe rządu włoskiego, gdy się wie, że 
Mussolini „w celowość pokoju powszeennego nie 
wierzy" i potępia pacyfizm, „bo on oznacza w y­
rzeczenie się walki życiowej",

Przeciwnie gdy H erriot jako  przedstawiciel 
tradycyjnie antym ilitarystym znej p a i t j ’ i rzecz­
nik rządu wolą dem okratycznie rządzonego n a ­
rodu, wyniesionego, określa wojnę z naciskiem 
jako „kolektyw ną zbrodnię", to to ma swoją w a­
gę bez względu na wojownicze tony, przybierane 
niekiedy przez generałów i ich p rz3 j’aciół, którzy 
zresztą we F ran c ji — w przeciwieństwie do obec­
nych oficjalnych Niemiec — nie decydują o poli­
tyce i n ie decydowali naw et w swoich n ajśw iet­
niejszych chw ilach (przypom nić należy np. ostrą 
reprym endę, jak ą  Clemenceau dał zwycięskim 
wodzom arm  natychm iast pc zakończeniu „ak­
cji w ojennej" w r. 19i8).

Stwie.rdziwiszy powyższe, m ożnaby sobie w ła­
ściwie oszczędzić om aw iania spraw y rozbrojenia 
m aterjalnego, ale raz m usi być jasno pow iedzia­
ne, żc rząd Papena, czyniąc swoje w spółdziała­
n ie zależnem od tego, by — jak się w yraża nie­

m iecki m inister spraw  zagranicznych — „inne 
państw a rozbroiły się do poziomu zbrojenia, k tó ­
ry  P tzy uwzględnieniu poszczególnych stosunków 
każdego kraju  odpowiada gatunkowo i ilościowo 
poziomowi uzbrojenia niemieckiego", paaeuje 
świadomie dla dozbrajania.

Każdy, kto czytał uważnie rezoiucję, zam yka­
jącą p ierw szą lazę konferencji rozbrojeniowej, 
wie, że ten cel nie może b3Tć dzisiaj osiągnięty w 
praktyce. Wdą to laiaze von Papen i  nie może się 
łudzić, gdy — jak  w swej odpowiedzi H errioto- 
wi — ciągle zapewnia, że Niemcy nie cucą się 
dozhrajać, „jeśli" pewne w arunki bęaą spełnione 
Te w arunki są za każdym  razem imine. Rai idzie 
o „równość", innym  razem o „wolność przystoso­
w yw ania naszych zbrojeń do naszych społecz­
nych . narodow ych potrzeb", to znow o gotowość 
Niemiec do „każdego ograniczenia zbrojeń roz­
ciągającego cię na wszystkich" lub o „równe tra k ­
towanie Niemiec w m etodach rozbrojenia i w 
szacowanm czynników rozbrojeniowych", a  w 

końcu o rozwiązanie „zgodne z honorem i bez­
pieczeństwem Niemiec". — „Nie żądam -'' — m ó­
wi Papen, reasum ując wszystko jeszcze raz na 
końcu — żadnego podniesienia naszego poziomu 
zbrojeń, lecz zbrojenia innych według tych sa- 
m ju h  metod, które m ają nas obowiązywać."

Kto nie chce siebii i innych oszukiwać wie 
dobrze, że wszystkie te „lecz" i „jeśli" w obecnym 
drażliw ym  stanie dyskusji rozbrojeniowej i w 
danym  momencie nawet przy najlepszej woli o- 
graniczonych możliwościach rozbrojenia znaczą 
tyleż, co dozbrojenie. W  najlepszym razie niebez­
pieczeństwo nowej w ojny w Europie wzrośnie, 
jeśli Niemcy pod *emi pozorami usuną się od 
konferencji rozbrojeniowej.

0<i redakcji: Pow’yżej przytoczony w skróceniu 
artykuł sekreatrza generalnego Między narodówki 
klasowych związków zawodowych oświetla d o ­
skonale nietylko niechwalebną rolę rządu jun- 
krów w dyskusji rozbrojeniowej, ale i zakłam a­
nie naszych „IĆKów" i innych „arcypatriotów ", 
w m aw iających w publiczność, że ronotnkze k la ­
sowe Międzynarodówki popierają jednostronnie 
politykę niemiecką.
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Z prożnego i l alomon nie nainp
Ni ;ma najm niejszego powoau do porów njr- 

w ania naszych, pożal się Boże, „speców" finan ­
sowych z królem Salomonem. Sami chyba nie 
m aję  pretensji do takiego porównania, dając 
zresztą wymowny przykład swej skromności w 
ten sposób, że otaczają się nieznaną nigdzie ilo­
ścią „prawych rąk", dając tern zachętę do sto­
sowania złośliwego przysłowia o sześciu k uchar­
kach, przy których niem a co jeść. Nasi m in i­
strowie skarbu od zniknięcia z widowni p. Ma­
tuszewskiego nie silą się też n a  odgrywanie Sa­
lomonów; przeciwnie sam i w swych w ypraco- 
w aniach nazyw anych prelim inarzam i budżeto- 
wemi przyznają, że z próżnego nie naleją i  bez 
żenady przedkładają prelim inarze deficytowe.

Okazuje się jednak, że i skromność m a swe 
gianice w tern znaczeniu, że można być skrom ­
nym  aż do sam ozaparcia się. Jeżeli jeden m in i­
ster skarbu w wypracowaniu swem przyznaje 
się do małego w stosunku do całości budżetu de­
ficytu 78 miljonów, to drugi przesadza w sk ro m ­
ności, występując z deficytem — pięć blisko razy 
większym i — to  dziwniejsze — nie żenuje się 
przyznać do takiej klęski działającej wstecz, po 
sam  puczątek ery sanacyjnej. Bo jeżeli na r. 
1933('34 budżet m a zam knąć się — nom inalnie, 
bo rzeczywistość może być daleko gorszą — de­
ficytem  350 m iijonów, dzieje się to dlatego, po­
nieważ w r. 1927/28 wydało się sełki m iljonow 
ho jną ręką, ponieważ hasłem  sanacji było: stać 
nas na to, ponieważ uchodziło za wsly d m an i­
pulować m niejszem i sum am i niż okrągły m iljo- 
■nik.

Wodług doniesień, które i  w naszem piśm ie 
znalazły miejsce, budżet na r. 1933/34 w opra­
cowaniu m iędzym inisterjalnem  m a wynosić 
2450 m iljonów  w w ydatkach a 2100 m iljonów 
w dochodach, czyli że deficyt m a wynosić 350 
m iljonow. Na jaiciej podstawie pozostawiono 
w ydatki „sztywnemi* — tak w ynika z porów na­
nia z zeszłorocznymi budżetem — dochody zaś 
pozostawiono „ruchom.cmi", może się dowdemy 
albo nie dowiemy z zwyczajnego expose, które 
m inister skarbu wygłasza przy wnoszeniu p re­
lim inarza do Sejmu. W tedy może p. Zawadzki 
jako firm ant finansów państwow ych w ytłum a­
czy, w  jaki sposób spodziewa się osiągnąć choć­
by 2100 miljonów w dochodach, jeżeli z przecię­
cia bieżącego roku budżetowego można je u sta ­
lić najwyżej na mesjpełna 1900 m iljonów. P. Z a­
wadzki, którem u w drodze zc skromnego stanow i­

Pytan ie to staw ia p. irena Paniienkow-a w n a ­
główku bardzo zajm ującej książeczki (str. 32, 
skł. głów. Dom Książki Polskiej, W arszaw a) o- 
p ierając odpowiedź na poglądach, wypowiedzia­
nych przez zwolenników t. zw, wychow ania p a ń ­
stwowego. Zwykle zadow alają się ci zwolennicy 
sam em  gołosłownym pow tarzanem  hasła wycho­
w ania państwowego. N iektórzy tylko próbują 
powiedzieć, co to właściwie znaczy.

P. Janusz Jędrzejewioz, obecny m inister o- 
światy, ogłosił w r. 1930 (w  piśm ie „Zrąb" nr. 1) 
uwagi p. t. „Wspóczesne zagadnienie w ycho­
wawcze", w których mówi:

„Zagadm enie wychowawcze, nie przesą­
dzając w żadnej mierze o jakości i ilości t. 
zw. cnót, któ^e chcielibyśmy w społeczeń­
stw ie rozbudzić (albowiem to już należy do 
ideału wychowawczego), przecież staw iać 
m usi spraw ę na gruncie odpowiedzialności 
najwyższej m oralnie, odpowiedzialności wo­
bec najgłębiej ludzkich rzeczy (?), które 
człowiek tylko w sobie sam ym  zna i w sobie 
sam ym  nieom ylnie (?) ocenić potrafi, odpo­
wiedzialności niewymuszonej, przyjętej do ­
browolnie, będącej nie jarzm em , narzuconem 
w brew  woli, ale wolnym  porywem odważ­
nej, w przyszłość sięgającej twórczości".

Jasna jest tu tylko w zm ianka o „tak zw a­
nych cnotach".

Poza tern pow iada tam  p. J. Jędrzejewicz, że 
wychowanie wanno kształtow ać

 ludzi walki, ludzi, pragnących i um ie­
jących zwalczać i usuwać przeszkody".

Jrdnem  słowem hojowość, zam ieniająca się 
może czasem w bojówkowość, staje się przew od­
nim  rysem w ychowania, które niewątpliw ie m u­
si jednak mieć nieco szersze wymagania.

P. Jerzy Ostrowski w rozw ażaniach p. t. „F u n ­
dam enty ideologji i próba analizy" z r. 1931 
(„Zrąb" nr 5) upraszcza ideał wychowawczy w 
określeniach:

„Jedynie niesfałszowaną ekstłresję psy­
chiki i h istorji „obozu" da je  „takiyka"... 
Grupą organizacyjną, grupą twórczą byli

ska w W ilnie do W arszaw y towarzyszyła fa ­
ma tęgiego finansisty, wie chyba najlepiej, że 
rok 1933 nie zapowiada się lepiej niż 1932, a  le- 
żeli nawet wierzy w głoszoną przez sanacyjnych 
ekonomistów poprawę, to i oni zapow iadają ją  
dopiero gdzieś na przyszłą jesień, a  więc wtedy, 
kiedy budżet jest już w trzech czwartych skon­
sumowany.

Mniejsza o to, że naw et biorąc za podstawę 
optym istyczną ocenę, że nowy rok nie będzie 
gorszy od poprzedniego, m am y przyznany defi­
cyt -150 m iljonów Tu właśnie zaczyna działać 
niemoc owego biblijnego Salomona tj. przyzna­
nie się, że twórcy i wykonawcy budżetu nie p ró ­
bu ją  naw et pocieszać, że m ają  drogę i możność 
w yrów nania tego deficytu. Jeżeli p. Jan  Piłsucl 
sk i mógł jeszcze leklią ręką potraktow ać 70 kil— 
kom iljonowy deficyt, nie przew idując n a tu ra l­
nie, że będzie dalekc wyższy, to już p. Zawaoziki 
m usiałby być praw dziw ym  atletą, aby  lekką rę­
ką  potraktow ać choćby tylko 350 m Jjonow yr de­
ficyt. A atleci nie rodzą się na b ruku  wileńskim 
tak obficie, jak  to się m ówi o „geniuszach" z 
tam tych stron.

Gdy przed kilku dniami zaczęły przenikać 
pierwsze inform acje o wysokoceficytowym bud­
żecie, dodaw ano, że m inister skarbu pozostawi 
Sejmowi w olną rękę w w yszukaniu sjwsobów po­
krycia. Śmiechu w arta  ta nadzw yczajna uprzej­
mość, uciekająca się pod opiekuńcze skrzydła 
tego Sejm u, tych 240 posłów z BB jedynie c 
uchw ałach Sejm u decydujących Cusam: pano­
wie, którzy nie próbowali naw et dać rady  defi­
cytowi stosunkowo m aiem u, m ieliby teraz po 
rw ać się na tak  olbrzymi? Czem? Jedyną radą, 
jaką  n a  to m ają: pełnom ocnictwem  dla rządu, 
mówiącem: rób, co się podoba, z  góry m asz roz­
grzeszenie. Ale i pełnom ocnictwa nie pomogą, 
gdzie możne najw yżej przelewa^ z pustego w 
próżne. Żadne pełnom icnictwa, żadne wyposa­
żenie w dyktatorska władzę urzeaow skarbo 
wych i egzekutorów nie zm ieni oczywistego fak­
tu, że kieszenie wszystkich sfer i stanów są prze­
raźliw e puste i że — co więcej — wszystkie sfe­
ry  i stany  chcą brać, żądają od państw a porno 
cy, poniektóre otrzym ują ją nawet, ale dać, p ła ­
cić podatki? Żadna siła ludzka n h  dokaże lego 
cudu, aby z niczego stworzyć ideał: równowagę 
budżetu. A już sanacja najm niej do tego jest 
zdolną, jako że um ie innym  radzić ściskać pasa, 
sam a jednak nie myśli tej operacji poddać się.

wszędzie ludzie, którzy waluzyli na wojnie".
T utaj ideał wychowawczy sprow adza się n a j­

w yraźniej do wynoszenia do godności wzoru za ­
m achu majowego i jego iudzi.

Prof. Zygm unt M ysłakowski w  rozprawie p, t. 
„W ychowanie państwowe a narodowe" z r. 1931 
określa istotę narodu jako  m it, podobnie jak  ist­
nieje m it rei igijny lub proleta^jatu 1 powiada:

„Dopóki m i4: żyje, dopóty... posiada znacz­
n ą  energję... Racjonalizacja m itu oznacza 
koniec jego energji emocjonalnej... społecz­
ne zużycie i przeżycie się m itu".

Tej nletrw ałości pierw iastka narodowego prze­
ciwstaw ia potęgę państw a w wielu określeniach, 
m. in.:

„Państwo jest narzędziem uspołecznienia, 
niezależnem de iure od jakiegokolwiek m i­
tu".

Poglądy te w ystarczy przytoczyć jako dowód 
pewnego i od za i u obłędu w poniżaniu czynnika 
narodu, bez którego nie byłoby oczywiście p ań ­
stwa.

P. dr. H anna Pohoska ogłosiła książkę p. t. 
„W ychowanie obywatelsko-pańsiwowe", w ydaną 
z początku nakładem  M inisterstwa Oświaty, ale 
pntem  w ycofaną z obiegu jaw nego .ze wstydu, 
gdy pojawiły srę recenzje, lecz szerzoną dalej po- 
kątnie. Jest to zbiorek rozweselających niedo­
rzeczności. Miesza się tu zresztą wszystko jak 
groc h  z  kapustą, bo w walce ze znienawidzonem  
wychow aniem  naradow em  naw et zachw alanie 
m iędzy narodowości-

Bzdury te na  300 stronach druku zm ierzają do 
jednego wniosku:

„Z tyct tęsanot Piłsudskiego, ziszczonych 
w hstopadowe dnie, wcielonych w widomy 
znak potęgi w  m arszałkowskiej buław ie ich 
Kom endanta, m usi narodzić się zrąb ideolo­
gji wychowawczej na przyszłe ju tro  Pol­
ski".

Poco to jedno zdanie, o które chodzi, ow ijać 
całą książką gadulstwa?

Razem biorąc i juz  w najlepszem ujęciu, p.

Pannenkow a tak streszcza poglądy wychowania 
państwowego:

„Punkt I. Uzasadnienie wyższości wycho­
w ania państwowego nad narodem: gdzie są 
m niejszości narodowe, tam  wychowanie 
„państwowe" trzeba uznać za  nadrzędne; 
gdzie m niejszości niem a (a gdzie ich nie­
m a?), tam  obii. te pojęcia się spływ ają.

P unk t II. W niewoli państw o było obce 
i  znienawidzone, teraz, kiedy m am y p a ń ­
stwo własne, trzeba w yrabiać m iłość d la  n ie­
go i „szlachetną dum ę z jegc posiana m a .

P unkt l i i .  Tem u celowi służyć m a kult 
w ielkich ludzi, którzy to państwo „symbo­
lizują", więc przedewszystkiem marsz. P ił­
sudskiego.

P unkt IV. Nad tom m a pracować nauczy­
cielstwo. do tego trzeba przygotować naukę 
szkolną. T ym  celom służyć m a przysposo­
bienie wojskowe oraz harcerstw o i zw ła­
szcza uroczystości i obchody

Jak to ■wytrzymuje zestawienie z  prawdziwem  
pojęciem w ychowania, obiaśnia w końcowych u- 
w agach p. Pannenkowa.

Nominacje w sądownictwie
Prezydent Rzeczypospolitej podj łsa ł nom ina­

cję prezesa sądu najwyższego, P- W itolda de M i­
chaelita. pierw szym  prokuratorem  sądu najwy-ż- 
szego z dniem 16 bm.

N ota-jusz przy wydz. hipotecznymi sądu grodz 
kiego w Łodzi p. Jan  Rzymowski, m ianow any 
został z dniem  16 bm. prezesem  sądu najw yższe-
@o.

Naczelnik w ydziału w 5-tym  stopniu służbo­
wym  w min. sprawiedliwości p. W acław  Dlouhy, 
m ianow any został p rokuratorem  sądu najw yż­
szego. ’

Prezes sądu najwyższego u. członek kom isji ko­
dyfikacyjnej p. Bolesław Pohorecki m ianow any 
został p-ezesem kom isji kodyfikacyjnej.

„REORGANIZACJA" KOMISJI KODYFIKA­
CYJNEJ

W  kołach rządowych rozważany jest. obecnie 
projekt zreorganizow ania kom isji Kodyfikacyj­
nej, Ponieważ kom isja ta  w ykonała znaczną 
część powierzonych aob;e prac, opracow ując ko­
deks k arn y  oraz kodeksy postępow ania cyw ilne­
go i karnego a  z poważniejszych zadań pozosta­
ło je j jeszcze tylko opracow anie nowego kodeksu 
cywilnego, przeto licziba- członków kom isji m a 
bym zm niejszona z 12 n a  6. Nadto m a być skaso­
w any seK retarjat generalny.

H M 0 R  I S ATYR A
W  HOiJDZIL ROŻNYM GŁOŚNYM LUDZIOM

Mówcy BB z Kołomyi
Bo m i się żaden tak  nie poaoba. jak  ty,
Tw a mądrość, twój głos twe gesty, twe łzy,
Och, mi się żaden tak nie podoba, jak  ty i |

Wojażero-m
Pertraktacje, prom  tn-ady.
T urystyka i wywiady,
Tupet, lasottj, pew na n r  na,
A kiedyż óobra nowina?

Przemęczonemu 
(Na nutę: „Na W awel, na W awel")

Na tram waj, na tram w aj kondukt arze znainy, 
Przejeżdżaj, przerzynaj ulice W arszawy,
Godnie na fotelu, lecz w tram w aju błogo.
Ludzie na ław sczkaoh dokuczać nie mogą. 
Zaszczytnie w fotelu, wygodniej w tram w aju, 
T ak było przed m ajem  tak  jest i po miaju.

Braciszkowi 
Cho* wygląda dość niezdarnie.
Czegóż crłowiek nie ogarnie.
Gdy się zachowuje k a r r :e?

Aby pos.ąść tajem nice 
Suainu. — to, jak  dobrze wiecie, 
Starczyło m iec czterech vice,

Dziś nie siedzi w gabinecie,
Lecz m a swój gabme, przecie,
Nawet piękny o tern wiiecic. Casus.

BAJKA KOLEJOW A
Ż( tkwił długo w PK P i tam  się zasiedział. 
Żałował Gallot Kuhna, — ten m u odpowiedział 
„Nie wszystkim się powodzi, jak  sanacji w m aju", 
Pożegnał się z  koleją i w siadł do... tram w aju. —

(„Zolta M ucha').

Co to jest wychowanie państwowe]
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W sprawie pfonrwanej budowy schronisk w Tatracn
Od przewodniczącego państwowej 

rady  ochrony przyrody otrzym ujem y 
następujące pismo:

W  interesie zarowmo ochrony piękna przyrody 
tatrzańskiej, jalk i racjonalnego rozwoju tu ry s ty ­
ki, leży, aby schroniska w T atrach  budowane by­
ły według ustalonego przez Polskie Towarzystwo 
T atrzańskie planu, gdyż w przeciwnym  razie T a ­
try  zostałyby w  krótkim  czasie zeszpecone wielu 
nieodpow iedniem ; i z punk tu  Wi lżenia interesu 
■publicznego niepotrzebnemi budynkam i. Jest to 
tern konieczniejsze, iż T atry  polskie są  Lak małe, 
że naw et drobne odchylenia od racjonalnego p la ­
nu budowy schronisk są niebezpieczne i p rzy­
nieść m ogą niepowetowane szkody. Dlatego też 
zarowno Polskie Towarzystwo Tatrzańskie jak  i 
Państwowa^ R ada Ochrony Przyrody sprzeciw iają 
się swobodnej budowie schronisk na halach, o- 
p iera jąc się na obowiązującem praw ie budow la- 
nem  (rozp. Prez. Rzeczypospolitej z roku 1928, 
Dz. U. R. P. Nr. 23, poz. 202 z dnia 16 lutego 1928 
a rt. 380; oraz na prawdę san itarnem  czy'i ustaw ie 
o uzdrowiskach z rokn 1922 i 1928.

Zgodnie z tym  jedynie słusznym  poglądem  wła 
dze państw ow e ograniczają samowolę budowlaną 
w T atrach, która — jak wiadom o — zdołała w 
nieje-dnem m iejscu postaw ić n,. odpowiednie b u ­
dynki lub przekształcić w nie dotychczasowe sza­
łasy; najbardziej uderzającym  przykładem  były 
ohydne budy Burego przy Morskiem Oku, Które

dopiero po wielu stararra-ch udało się władzom 
z T atr usunąć.

Obecnie zaalai mowano zil-ó\\ w prasie opluję 
publiczną spraw ą budowy Schroniska na ha li 
Kundralowej. PAT w komunikacie podanym  z 
Zakopanego sius-znie w ystąpił przeciw n iep raw ­
nej i niepotrzebnej nowej budow li p. J. Polaka, 
byłego w ójta z M urzasichla, który, opierając się 
na zgodzie wójta tej wsi, a bez uzyskania 'zgody 
W ydz!ału  powiatowego, a  więc bezprawnie, p rzy ­
stąpił do zam iany szałasu n a  schronisko j bufet 
na hali Kondratowej. Niestety, w  „Ilustrow anym  
K urjerze Codzienym" z dn ia  15 hm- zamieszczono 
korespondencję z .Zakopanego, w  której niepod- 
p isany  au to r w sposób m erytorycznie niesłuszny, 
dowodzący, iż nie zna on obow iązujących w Pol­
sce ustaw, lub nie chce stać na ich gruncie, w y­
stępuje w obronie p. Polaka i  czyni zarzut „sfe­
rom oenroniarskim ", iż tam ują one rozwój tu ry ­
styki „zjaw iając się zawsze, gdy robi się coś d la 
wzmocnienia ruchu turystycznego w Tatrach". 
Nie chcę tu taj polemizować z nieznanym  m i au ­
torem  korespondenci5, pragnę "wszakże dnieniem 
Państw ow ej Rady Ochrony Przyrody zastrzec się 
przeciw umieszczaniu takich kore-spondencyj w 
poczytnych pism ach, gdyż niepokoją one niepo­
trzebnie opinję publiczną i wywołać m ogą w ra­
żenie, iż w T atrach  dzia ła ją  bezprawnie jakieś 
siły, sprzeciwiające się rzekomo zdrowem u roz­
wojowi turystyki.

Prof. Dr. W ładysław  Szafer.

I  rucha soc|Jlsfnar;ejff»
—o— x

SOCJALIZM NA PODHALU
Nieliczne, lecz ruchliwe związki zawodowe w 

Zakopanem  nie u sta ją  w pracy i s tara ją  się o 
podniesienie świadomości klasowej u swych 
członków i zorganizowanie wszystkich robotników 
w  swych szeregach, pomni, iż zna jdu ją się w 
środowisku chłopskim i i najdalej wysuniętenr na 
południowych rubieżach Rzeczypospolitej Pol­
skiej, o-awiedzanem pizez turystów , a  przede- 
Wszyslkiem przez bogatych ludzi. Z jednej stro­
n i  "na tie m alowniczych T atr bogate wille i pen - 
sjonaty, a  w nich ludzie zadowoleni i syci, z d ru ­
giej bezrobocie i nędza wydziedziczonych przez 
św iat kapitalistyczny ludzi pracy.

R ada zawodowa odbyła w sobotę 8 bm. w ie­
czór posiedzenie Wszystkich zarządów związków 
w Ickalu własny m. Po zaznajom ieniu się z obec­
nym stanem  rzeczy i rzeczywistością sanacyjną 
m-hwal0.n0 dalej kontynuow ać pracę nad całko- 
witem  zorganizowaniem wszystkich ludzi pracy 
do w alki o przebudowę ustro ju  kapitalistycznego 
na socjalistyczny. Udział w posiedzeniu wzięli 
specjalnie zaproszony tow. Pysz z Białej i to w. 
Berger, daw ny bojowiec, obecnie przewodniczący 
komitetu PPS  w Zakopanem

N azajutrz odbyło się w Zakopanem  liczne 
zgromadzenie roootnicze. Referat o sy tu a iji g o ­
spodarczej i spraw ach organizacyjnych wygłosił 
sekretarz OKR. tow. Pysz z Białej, k tóry był s łu ­
chany z w ielką uwagą i nagrodzony huczne- 
mi oklaskami. Zagaił zg ro m ad zen i tow. C hw a­
stek, jnzewodniczył tow. Grad, przewodniczący 
Rady Zawodowej.

Dzielni towarzysze zakopiańscy nietylko p r a ­
cują w związkach zawodowych, lecz także orga - 
n izują PPS i TUR. Oddział TUR w Zakopanem, 
jeden z najlepiej zagospodarowanych, poniósł b a r­
dzo dotkliwe straty , mianow icie niedawno zm arł 
jego prezes tow dr. Kraszewski, a  przed m iesią­
cem wyjechał z Zakopanego do Krakowa na s ta ­
łe z powodów fam ilijnych dotychczasowy p re ­
zes TUR v Zakopanem  tow, Preger, znany sze ­
roko jako działacz socjalistyczny. Mimo ubytku 
tych ludzi oddział TUR z tow Tatarczukiem , o- 
becnym swym przewodniczącym, z całym  zapa - 
łem  i świade inośi ią swego znaczenia pracuje da­
lej, by podołać iej pracy, jaką poprzedni p re ­
zesi iw TUR wkładali.

Zaznaczyć należy, że towarzysze w Zakopa­
nem każdego tow. prelegenta, który odważy się 
przy-fchać na odpoczynek do Zakopanego, w cią­
g ają  do pracy odczytowo-wiecowej i przez to m a­
ją  mnóstwo towarzyszów!-robotników wyrobio­
nych

W  Rabie W yżnej w niedzielę 9 bm. popołudniu 
w  lokalu tow. Rapaczn "dbyło  się zgromadzenie 
członków miejscowego :omilelv wiejskiego PPS. 
W  zgrom adzeń"! udział ęzięli także liczni -sym­
patycy. Zagaii i przewodniczył tow. Rapacż Jan. 
— Referat o sytuacji politycznej i gospodarczej 
i o spra wach organizacyjnych wygłosił tow. Pysz 
z Białej.

Raba W yżna znana jest już z -wiecu iow. po- | 
sła ..Czapińskiego; y w tedy ...t o . k s iąd z , z . obszarni­

kiem  Gowińskim i kilkunastu dewotkami usiło­
w ali rozbić zgromadzenie. Dzisiaj ludzie zaw ie­
dzeni przez tych właśnie panów  (którzy całą si­
łą wr r. 1930 agitowali przy „m oralnem  poparciu' 
policji państwowej za jedynką, obiecując złote 
góry) na  calem Podhalu garną się do orga-niza- 
cyj opozycyjnych: do PPS i do stronnictw a ludo­
wego, by wreszcie wybawić się z tej strasznej nę­
dzy, jakiej na Podhalu nikt nie pamięta.

Jak  zawsze, tak i tym  razem nie obyło się na 
zebrań"! nez policji, k tóra w obawie o zakłócenie 
spokoju sanacji przyszła na  zebranie celem kon­
troli, a przedewszyslkiem celem pokazania się, 
że jest i czuwa nad dolą sanacji i niedolą biedne­
go górala podhalańskiego.

NOWY PRZEWODNICZĄCY PARTJI SOC. 
W  HISZPANJI

Kongres parljii soejalisityezinej w Hłszpanji wy­
b ra ł Caballera przewodniczącym  partji. CaLallero 
obecnie m inister pracy, należy do prawego skrzy­
dła pa-ntji, które oświadcza sią za pozostaniem 
socjalistów w rządzie. Kontrkandydatem  lewego 
skrzydła, oświadczającego się zia wystąpiicniem 
socjalistów z rządu, był prezydent parlam entu 
Besitcir.o.

KOMUNIŚCI PRZECHODZĄ DO SOCJALNEJ 
DEMOKRACJI

Urzędowy organ komunistów w Czechosłowa­
cji „Obrana Swobody" ogłasza odezwę do organi­
zacji i członków komunistycznej opozycji, zawia­
dam iającą o pełączemiu się z p a rtją  socjaln-odo- 
mokratyc-zną Czechosłowacj,. Oficjalne połącze­
nie się zostanie dokonane na speejr łftic zwołanej 
konferencji komunistów opozycyjnych.

T M uransc: paKftcrc
—O—

KARDYNAŁOWIE W POKŁONACH 
PRZED MUSSOLINIM

Korespondent rzym ski paryskiego „Le Temps" 
pisze: .Mnożą się m anifestacje na cześć „duce" — 
włoskich rz>onk< w św. kołlegium. W e wrześniu 
kardynał Henryk Gasparri, bratanek byłego se­
kretarza stanu, podczas kongresu eucharystycz­
nego .wygłosił gorącą pochwalę Mussołiniego, 
twierdząc, że szef rządu włoskiego jest jedynym  
czk wiekiem, k tóry  „w idział jasno wśród chao­
su..." (był nieom ylny w spraw ach politycznych). 
Poniewa* k ardynał przem aw iał w tym  wypadku 
w charakterze legata papieskiego, czyli w im ie­
niu  papieża, mógł się w yrazić w ten sposób je ­
dynie za przyzwoleniem  lub z  rozkazu głowy 
Kościoła.

Ze swej strony  kardynał Ascalesi z Neapolu, 
w itał „duce“, jako człowieka, onatrznościowego. 
Teraz dudaje korespondent „Le Temps" kardynał 
z W enecji La Fontaine wr toku przyjęcia, zorga­
nizowanego na jego cześć, wzywał łask nieba d la 
„duce", k tóry  przewodzi W łochom, oświecony 
przez Boga."

N iedawne to dzieje, gdy ten sam „duce" s ta ­
czał ostre watki z papieżem o polityczne praw a 
kościoła, o w ychow anie młodzieży itp. prasa

sensacyjna puszczała naw  rt wersje, że papież wo­
bec skrępowania go w W atykanie zdecyduje się 
usńuąć z ziemi mussolmsko-włoski* j  na Kor­
sykę.

Mussolini nie pofolgował - - i dziś spolykaią 
go pochlebne oceny kardynalskie...

Opatrznościowy
partner

Z OKAZJI WZNOW IENIA „CYKANO 
DE BERGERAC" W  WARSZAWIE

W  W arszawie wznowiono- w Teatrze Polikim  
głośną w swoim czasie sztukę R o su n d a  „Cyra 
no de Bergerac". W znowienie to dało spusubno-sć 
p. W itoldowi Łaszczyńskiem u do wynurzeń wo­
bec współpracow nika warszawskiego „L‘Ećno de 
Varso e". p. W ernera Torm agne, o opatrznościo­
wej roli, k tórą odegrał przy tłum aczeniu tej bo­
haterskiej komedji.

Do tłumaczenia zabrali się' W łodzim ierz Z a­
górski i Konopnicka, k tó ra  co-prav.da zgóiy za ­
powiedziała, że za jęcia n ie pozw alają jej przeło­
żyć więcej, niż dw a akty. Zagórski też chciał 
na dw u aktach  poprzestać. A „Cyrau-c posiada 
pięć aktów. Trzeba było jeszcze, poszukać p artn e­
ra...

„Poeta Lange, już wówczas bardzo z ra n y  — 
cytujem y tu dosłownie brzmienie wyw iadu 
p rzy ją ł tę pracę, lecz po m iesiącu zwrócit m anu- 
skrypi i zrzekł się przekładu, uw ażają być mo­
że tc zadanie tna przerastające jego riły (audessus 
de ses forces)'.

Lange, k tóry  właśnie celował w kunszcie prze­
kładania najbardziej subtelnych utworów!

I wtedy zatroskanem u Zagórskiemu jakby z 
nieba (lak  się m iał wyrazić) spadł p. Łaszczyń- 
ski i z punk tu  zaproszony zosta do wspoipra-cy. 
Narazie (a było to w roku 1899) nie -podane za 
jego zgedą jego- nazw iska n a  afiszu — nie d la- 
togo — dodaie p. Ł. — iżby trzecia w tej spółce 
osoba — Konopnicka, w zdragała się widzieć swo­
je nazwisko obok staw iającego pierwsze kroki 
-lieznanpgo poety, lecz z tego zapewne powodu, 
że się jej w y d a ja ło , iż tyle na-zwi-sk razie może 
przy przekładzie jednego utworu.

Poi: 1 dlo* opowiedział p. Łaszczyński francuskie 
mu słuchaczowi, jak  późniejszy przekład „Cyra­
na" dokonany przez Kasprowicza dla sceny lwow­
skiej był naśludowmielwem, a nawet plagiatem , 
dokonanym  na „naszem ‘ — jak  się w yraził — 
tłumaczeniu.

Dowiedziawszy się o lem p W erner Thorrna- 
gne, który zapewne o Kasprowiczu wie niewiele 
więcej, niż szeroka publiczność polska o p. Basz­
czyńskim, zapytał:

— A poza przekładem Kasprowicza _ (Jeżeli po 
tom, co mi pan zakomunikował, ośmielę się go 
nazwać przekładc-m) czy istn iały  prócz waszego 
inne przekłady sztuki Edm unda Rostanda?

Nie będziemy tu już przytaczali dalszych -wy­
jaśnień  p. Ł Nie występujem y w obronie prze­
kładu Kasprowicza. To sp raw a już przebrzm iała, 
lecz w obronie pam ięci poety, którego nazsvisko 
w ydane zostało n a  łup reportażu dziennikarza eu- 
diżoizie-msk-icgo, nie zdającego sobie sprawy, jakie 
Stanowisko w literaturze polskiej pos:adI Kaspro­
wicz i jakie p. Łaszczyński, który go olsnd opo­
wieścią, że jako debiutant, podjął zwycięsko za­
danie, którego p raw dopodobn i uląkł się (!) b a r­
dzo zany podówczas poeta Lange...

Cudzoziemcowi trudno jest orientować się v 
jakiejś kinowej (może kto z czytelników doda 
nawet papki no v. ( j?) pozie osób, od których cze - 
pie inform acje. Dlatego też tak; typ wywia-au, 
jak  powyższy, nie należy do sym patycznych.

m i e M N Y
—o—

POWRÓT MINISTRA PIŁSUDSKIEGO
W arszaw a, 15 października (tel. wk). Dziś po­

wrócił z W ilna m inister spraw w o j s k o w y c h  p. Jó­
zef Piłsudski.

DNI W OLNE OD NAUKI 
W arszaw a, 15 październik (tel. w i.) M inister­

stwo ośw ialv zarządziło, aby dzień c l paździer­
nika byl wolny od nauki. W  ter. sposćl Szkoły 
będą nieczynne od 30 października do 2 listo­
pada.

ZW YCIĘSTW O KUSOCIŃSKIEGO 
W arszawa* 15 października (161. wi.). Dziś na 

boisku sporlowem odbył sie bieg Kusocińskiego 
i F inlan^czyka Siobolo o pobicie rekordu św iato­
wego na 2 m ile angieiśl ie. Kusociń-ski przebiegł 
tę trasę w czasie 9 m inu t 7'6 sekund, zaś Siobolo 
przybył za nim  w odległości 7 do  8 m etrów.
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PRZYMUSOWA ORGANIZACJA PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO

WarszaiwW, 15 października (łeE wł.). MinisteT 
przem ysiu i handlu  podpisał 12 bm ...rozpojządze- 
nie o przymusowej organizacji obrotu p roduk ta­
m i naftowem i. Rozporządzenie powołuje 'do ży­
cia przym usow ą organizację pod nazwą „Polski 
eksport naftow y" z siedziną we Lwowie. Uczest­
nikam i tej organizacji są wszystkie pi zedsiębior- 
stw a naft-owo-rafineryjne i gazolinowe, a  z po­
śród kopalnianych tylko te, które uczestniczą w 
obrocie zagraniczny m.

NOWY KOMISARZ LIGI NARODÓW 
Wr GDAŃSKU

Genewa, 15 października. R ada Ligi Narodów 
na dzisiejszem posiedzeniu poufnem  m ianowała 
tymczasowym W ysokim  Komisarzem Ligi Naro­
dów w Gdańsku Helm ara Rostinga (D anja), do­
tychczasowego kierow nika oddziału Ligi Narodow 
dla Gdańska i Zagłębia Saary, na okres do dnia 
1 grudnia br. Ostateczna nom inacja Wysokiego 
Komisarza dla Gdańska m a nastąpić na sesji li­
stopadowej Rady Ligi.

Genewa, 15 października. Ustalone na dziś za ­
mknięcie tegorocznej sesji Zgromadzenia Ligi Na_ 
rodów odroczone zostało do poniedziałku, ponie­
waż pertraktacje w  sprawie reorganizacji gene­
ralnego sekietarjatu  Ligi ni" doprowadziły jesz­
cze do porozumienia.

Genewa, 15 października. Na dzisiejszym posie­
dzeniu jaw nem Rada Ligi Narodów przyjęła spra 
wozdame kom isji studjów w sprawie wyników 
konferencji gospodarczej w Stresie. R ada uchw a­
liła następnie powołać do życia komitet rzeczo­
znawców, który uchw ały konferencji w Stresie, 
dotyczące funduszu walutowego i funduszu dla 
rewaloryzacji zboża m iałby u jąć w formę pro­
jektu konwencji. Projekt konwencji zostanie za ­
interesow anym  rządom przekazany w terminie 
do 15 listopada br., celem zajęcia stanowiska.

SANACYJNY MANEWR HITLEROWCÓW
Berlin, 15 października. Postawiony wczoraj 

przez komisję śledczą sejm u pruskiego w stan o- 
skarżenia daw ny pruski m inister skarbu dr. 
Kleppei przy ją ł dziś przedstawicieli p rasy  i  u - 
dzielił im wywiadu, w Którym uchw ałę kom isji 
nazywa m anew rem  przedwyborczym Zbija on 
wszystkie wytoczone m u zarzuty i oświadcza, że 
za wszystkie uczynione za jego urzędowania 
transakcje jest osobiście sam odpowiedzialny i 
ifie cofa się przed tą  odpowiedzialnością. O drzu­
ca jednak z całą stanowczością wszelkie zarzuty, 
jakoby wskutek jego działalności naraził skarb 
państw a na straty .

USTAWA WYZNANIOWA 
REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ

Madryt, 15 pazdzieriCca. Do parlam entu hisz­
pańskiego wpłynął projekt ustaw y wyznaniowej. 
W  zasadzie p r jje k t ustawy gw arantuje wolność 
sum ienia i swobodę w ykonyw ania p rak tyk  reli­
gijnych, jednak wyłącznie w św iątyniach Gere- 
m onje religijne poza niuram i św iątyń są w za­
sadzie zabronione. Procesje mogą się odbywać 
pod golem niebem jedynie w wypadkach nad ­
zw yczajnych i w ym agają uprzedniego zezwole­
nia odnośnych władz. Funkcje kapłańskie mogą 
wykonywać jedynie obywatele hiszpańscy. Ma­
jątki stowarzyszeń religijnych, oraz kościoły i 
klasztory są własnością narodu. Rządowi każdej 
chwili przysługuje praw o kontroli gospodarki f i­
nansowej stowarzyszeń religijnych.

SZARAŃCZA W  ARGENTYNIE
Buenos Aires, 15 października. A rgentyna pół­

nocna nawiedzona jest klęską szarańczy. — Od 
trzech dni ciągną z północy w kierunku południo­
w ym 'chm ury  szarańczy, docierające już do lnu- 
i ' w stjo-ticy, niszcząc po drodze pion] w pnlacii 
i ogrodach. W edle dotychczasowych obliczeń, p a ­
stw ą tych szkodników padły plony na obszarze 
około 700 tysięcy hektarów.

l  K ra ju  i  ze J w ir ia
—o— - .(

NADUż Y Ci A W MAGISTRACIE W GRU- 
L. TĄDZU. M agistral w Grudziądzu zaangażował 
-ia przejściowy czas większą ilość bezront tnycb 
pracowników umysłowych, m. in . F ingera i Kraw  
izyńskiego, którzy zajęci byli w biurze wypłat 
ila bezrobotnych. W ym ienieni pracow nicy dopu­

szczali się przez dłuzszy czas system atycznej k ra ­
dzieży grosza punlicznego przez sporządanie fik ­
cyjnych list w ypłat. N a rękę szedł im jeden z u- 

j  ików m agistrackich, D a b e m L  __ Sprzeniewie-

Wielkie zm iany w ustawie o godzinach handlu
(Telefonem  ud naszego korespondenta)

W arszawa, 15 października.
W  najbliższych dniach ukaże się dekret p re ­

zydenta ltzplitej zm ieniający ustawę o godzinach 
handlu. W edle tego dekretu następuje rozszerze­
nie godzin handlu  dla sam oistnych sklepów ty ­
toniowych i opałowych do 12 godzin na dobę 
(dotąd 10) B iura podróży zajm ujące się sprze­
dażą biłeiów kolejowych, okrętowych, lotniczych, 
tram w ajow ych i teatralnych mogą być otw arte 
w dni powszednie 12 godzin, a  w niedzielę i dni 
przedświąteczne 14 godzin. Sklepy z owocami, 
wodą sodową, słodyczami jtp. mogą być otw arte 
w czasie od 1 m aja  do 31 października we wszy ■ 
stkie dn i w tygodniu od godziny 9 do 23, a  od 
1 listopada do 30 kw ietnia od 9--21. W  miejsco­
wościach kuracyjnych w' sezonie sklepy mogą 
być olwai te od godziny 9 do 21. Go do sprzedaży 
ulicznej, sprzedaż gazet, czasopism, żywych kw ia

tów i wyrobów tytoniowych może się odbywać 
we wszystkie dn i w tygodniu od goaziny 7 do 23. 
W  niedziele i święta następujące sklepy' będą m o­
gły być otw arte od 7—10 *-ano i od 13 do 17: spo 
żywe ze opłacające IV kalegorję, mleczarnie, 
kwieciarnje, jatki, zakłady fotograficzne. B iura 
podróżne będą mogły być otw arte w niedziele 
i święta od 7 do 10 rano  oraz od 13 ao  17 — 
W  czasie od 1 m aja do 10 września może być 
dozwolona w medzjele i święta hurtow na sprze­
daż owoców od 6 do 9 rano. Sklepy tytoniowe 
w miejscowościach liczących poniżej 50.000 mie­
szkańców m ogą być otw arte w niedziele i  świę­
ta  od 8 do 10 rano, w miejscowościach powyżej 
50.000 mieszkańców od 8 do 10 . od 13 do  19.

W.jnny przekroczenia tvch jjrzepi ;ów podlega 
karze 100C zł. (dotychczas 2000 zł.). Dekret znosi 
możność odw ołania się do sądu od orzeczeń władz 
adm inistracyjnych.

Proces Prus z  rządem Papena
PAPEN NIE CHCE W YJAW IĆ SWYCH KONSZACHTÓW Z HITLEREM

Lipsk, 15 października W  procesie konsty tu­
cyjnym  Prus przeciw rządowi Rzeszy reprezen­
tan t P rus a r. ttrecht oświadczył, że kw estja poro­
zum ienia kanclerze von Papena z H itlerem  nie 
została dotąd w yjaśniona. Dwa dem enu rządu 
złożone przez reprezentanta rządu Rzeszy d ra 
Gottheiiiera nie w yjaśn ia ją  należycie istoty sp ra­
wy. Nie w spom inają one zupełnie o zaw ar.ym  w 
wniosku dowodowym P iu s zarzucie, iż sprawa 
zm ian w  rządzie pruskim  była już zgóry uplaimo 
Warna. P ertrak tacje  m in istra  R .ichsw ehry  von 
Schleichera z H itlerem  mogły być prowadzone z 
własnej inicjatyw y, jednak kanclerz był d o k ła ­
dnie poinform owany o ich treści i celu. Wobec 
otoczenia swego kanclerz wyraził się parokrotnie,

że ze względu na widoki poczynione h itlerowcom 
m uszą być dokonane zm iany w  rządzie pruskim . 
D r Brecht zaznaczył, że w  razie potrzeby nale­
żałoby przesłuchać sekreta iza  s tanu  Planctka i v.
Gleichcna.

Na zarzuty  te przedstawicie) rządu  Rzeszy dr. 
Gioftitheiineir wskazał jedynie n a  dek laiacje  k an ­
clerza, które w łaśnie tych m om entów nie poru­
szają.

Na tem  zakończone zostało postępowanie dowo­
dowe. Przewodniczący dr. Bumkc prosił o zanie­
chanie wygłaszania m ów końcowych. Dr. Brodkł 
Dświrdczył, że uw aża wygłoszenie krótkiej treści­
wej m owy za niezbędne. Wobec spóźnionej pory 
dalsze obrady odroczono do poniedziałku.

Po konferencji londyfislif* j
fe-ęncji wyłączna w ina za Vo spadnie na  Niemcy. 
Dzieni iki naznaczają również, że A nglja nie są­
dź: aby odmowa Niemiec była ostateczną. N ie­
które z nrnh sądzą, że MacDonald w c ijg u  przy­
szłego tygodnia zaprosi do Londynu kanclerza 
niemieckiego lub m inistra spraw  zagranicznych, 
aby  ich skłonić do zm iany stanowiska negatyw ­
nego. "W związku z możliwością zaproszenia m i­
nistrów  niemieckich do Londynu P ertin az  w 
,£cho de Paris" wyraża obawę, że im  bardziej 

Herriot obstawać będzie przy  Genewie jako m iej­
scu konferencji mocarstw, MacDonald będzie u - 
silow ał skłonić Niemcv dc ustępstw  przez uistęp 
stwa w az.edzinie rozbrojenia. Goanym uw ag' 
jest arty k u ł tow. Leona Bluma. w ,JPopulaire“, 
w którym  przywódca francuskiej parfji socjali­
stycznej zdecydowanie w ypow iada się przeciw 
taktyce niem ieckiej. Pisze on: „Sytuacja est te­
raz  zupełnie jasna. Rząd Rzeszy odm aw ia swej 
współpracy w konferencji rozbrojeniowej i przy 
gotowawczej konferencji czterech państw , Nie­
chaj sie Niemcy dąsają i n rec łu j kręcą dowoli. 
Jedyną właściw ą odpowiedzią na fochy niem iec­
kie byłoby jak  najrychlejsze zw ołanie' konferen­
cji rozbrojeniowej i powzięcie uchw ał odpowia­
dających nadziejom całego św iata i z d u sz a ją ­
cych Niemcy do ich przyjęcia lub w razie po­
nownej odmowy zdolnych do skupienia opin ji 
publicznej świat.3 przeciw Niemcom Sądzić nale­
ży, że rozmowa Herr >ta z  MacDonaHem ruszv 
spraw ę z miejsca, aczkołw lek w ydaje się, że u - 
czynione postępy nie są zbyt wie'kie. Uporczywe 
stanowisko baronów niemieckich zm usza konfe­
rencję do osiągnięcia celu bez nich. Zmusza d a ­
lej konferencję do osiągnięcia celu, zanim  m ecny 
rząd Rzesz /  postaw państw a wobec faktu do- 
konanegy i  zm usza ją  do osiągnięcia rezultatu 
pod takiom waninlcami, aby  wszelkie w ysiłki 
Niemiec, zmierzające dó dozbiayeniia, spotaaly się 
z  potępieniem  wszystkich naiodórw św iata".

PRASA ANGIELSKA PRZECIW  NIEMCOM 
L ondyn 15 października. Uporczywe stanow i­

sko Niemiec spotyka się w dszisiej raej prasie an - 
gieks ciej z ostrą krytyką. O am ow ną odpowiedź 
rządu niemieckiego w spraw ie konferencji ge­
newskiej nazyw ają ozie unik:’ wielkim, błędem d y ­
plom atycznym , w yrażając równocześnie zdum ie­
nie, jak  mogły Niemcy odmówić swego udziału  
w  konferencji, k tóra przedewszysikiem  lezy w 
ich interesie. Nawet życzliwy zwykle d la  Niemiec 
,,Dady Telegraph" potępia stanowisko niemieckie 
i podkreśla, że także bez Niemiec może konfe­
rencja rozbrojeniowa dojść do upragnionego 
celu..,, ~

DALSZA ODMOWA NIEMIEC 
Paryż. 15 jiaździernika. P rem jer francuski 

Herriot powrócił ubiegłej nocy z Londynu, w ita­
ny na dworcu przez am basadora angielskiego lo r­
da Tyrrella, oraz członków rządu francuskiego. 
W dając się z kolegami m inisterjalnym i, H erriot 
w yraził swoje zadowolenie z w yniku rozmów łon 
dyńskich. Opuszczając dworzec, prem jer fran cu ­
ski inform ow ał się u towarzyszących m u m in i­
strów, czy odmowne stanowisko Niemiec wobec 
planow anej konferencji w Genewie jest ostatecz­
ne. Odczytano m u kilka telegramów, z których 
w ynjka( że Niemcy obstają przy odm urwie, p rzy­
najm niej w chwili obecnej. Inform acje te nie 
uczyniły na Herriocie żadnego wrażenia.

OSTRE W YSTĄPIENIE BLUMA 
PRZECIW  NIEMCOM

Paryż, 15 października. Z ajm ując się konfe­
rencją francusko-angielską, p rasa francuska wię­
cej uwagi poświęca odmowie niemieckiej, aniżeli 
sam em u wynikowi rozmów londyńskich. Co do 
rozmów londyńskich p rasa ogranicza się do 
stwierdzenia, że porozumienie francusko-angiel­
skie osiągnięte zostało w sensie życzeń francu ­
skich, oraz że w razie rozbicia planow anej kon-

rzona sum a wynosi około 5000 zł. Z uwagi na 
wielką ilość bezrobotnych zajętych przy pracach 
doraźnych kontro la Dyla utrudniona, lembardzicj 
że cyfra tych bezrobotnych była płynna. Finger, 
Krawczyński i Dabert pi zaznali się do wiuy. — 
W  zw iązku z icm i nadużyciami m agistrat zaw ie­
sił w czynnościach irzcch urzędników m iejskich, 
przeciw  którym  wdrożone zostało postępowanie 
dyscyplinarne za  niedbalstwa w urzędowaniu. Po 
ujaw nieniu  nadużyć m agistrat zw olnił wszyst­
kich zatrudnionych oezrobotnych pracowników 
um ysłowych, zlecając w ypłaty za pracr doraźne 
■ wszelli ich zapomóg wydziałowi opieki snołecz- 
nej.

KRADZIEŻ AMUNICJI W  TNOWROGIAWIU. 
W arszaw ski „Głos Stolicy" donosi, że w nocy 
na 14 bm. zak rad a  się do firm y S trunk  w Ino­
wrocławiu p rz y  ul. Królowej Jadw igi od strony 
podwórza złodzieje i skradli większą ilość am u ­
nicji, 8 rewolwerów 1 ł ilkadziesiąt opon -rowero­
wych, ogólnej wartości 2 do 3 tysięcy złotych. 

Złodzieje do składu dostali się po w yłam aniu 
fu tryny  w drzw iach, dalej w tensan? sposób 
w darli, się do biura właściciela i stąd  dopiero do 
składnicy am unicji. Kradzież broni wywołała w 
Ubcście w ielkie poruszenie. j
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Niedziela, 3.00: „Halka1''; 7'30: .Samuel Zborowski11 
(abonament 1).

Po.nied2„alek, 7‘30: „Samuel Zborowskii11.
W.iorek, 7130: „Sarnuel Zborowski1'.

TEATR ROZMAITOŚCI
Niedziela, 7‘30 Dopoludiiiu: „Dziwni kochankowie"; 

wieczorem, 7‘30: „Lekarz bezdomny".
Poniedziałek, 7*30: „Lekarz bezdomny".
Wtorek, 7 30: „Lekarz bezdomny".

COLOSSEUM
F im : „Tak całują W iedenki'1 i rewja „To warto zo­

baczyć11. — o o n —
AKADEMJA KL CZCI CHOPINA. Dziś \  niedzielę, o 

godzinie 12 w poimidnie w sali Teatru W ielkiego odbę­
dzie się uroczysta akademia ku czc-i Chopina. Prelek­
cje o Chopinie wj głosi jrof. Adolf Chybiński W  i zę- 
ści nuuzjcznei biorą udział pp ; Ottawową, L. Pl-ątów- 
na, L. Muenzer.

— o oo  —
PtizeJiw obatruttcji, hemoroidom, zaburzeń le n  w  żo­

łądku i kiszkach zastoinie w wątrobie i śledzionie, 
bólom krzyża, zaleca się picie naturalnej wodj goizkied 
„rrancrszUa"Józefa* kilka razy dziennie, Zadać w apt.

_  o o o —
NAGŁY SKON. Zm arł nagle w swem m ieszka­

niu Edw ard Ciepielowski (Sumńskiego 27). Za­
wezwany 1 karz stwierdził skon wskutek udaru 
serca .

DWA WŁAMa NIA KAnOWŁ. Do m ieszkania 
Gol.tiieba Arona (Piekarska 23) w nocy z 12 na 
14 bm. włamali sie jacyś nieznani sprawcy, któ­
rzy rozpruli znajdującą siję tam  kasę ogniotrwa­
łą. Srogi spotkał jednak zawód włamywaczy, po­
nieważ w kasie było 30 zł, Drugi wy padek roz­
prucia kasy m iał miejsce w hurtow ni Privesa 
Juijusza (R ejtana 5). Sprawcy dostali się do h u r­
towni przez aznurę w suficie. I w tym wypadku 
spotkał icłi srogi zawód, ponieważ kasa była p u ­
sta. Zraoowano tylko 200 zł. znajdujące się w 
biurku.

s
piją tyiko zn a n ą  z dobroci

herbatę, ka w ę , cacao i c ze ko la d ę
w  proszku w  oryginalnem opakowaniu Pirmy 
„t» es £> e ,ł Lwów, Gródecka 9, I p., tei 44-85. 

Na żądanie dostarczamy do domu.
Do nabycia w  r a ta c h  ly g o ck m iia w y ch .

A aski gazowe 
dla bezrobotnycn!

M agistrat lwowski urządza trzymiesięczne kur- 
sa przeciwgazowe. I w padła komuś „genjalna11 
m yśl do głowy, że bezrobotni m ają czas i pow in­
ni obowiązkowo (!) uczęszczać na te kursa, W zy­
wa się przeto urzędowo bezrobotnych, pobiera- 
lących nony magistrackie, aby' się na kursa zapi­
sywali.

Pomysł oczywiście kapitalny Dać ł ezrobotnym 
zajęcie kursam i, aby zapomnieli o tak poziomych 
rzeczach, jak  żołądek. Przez chodzenie na wykła­
dy me będą s edzieć w nieopałonem mieszkaniu, 
słuchać żalów żony i płaczu dzieci.

K apitalny sposob zwalczania bezrobocia!

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
APOLL i ,0u:ck" (Liliana Harvey). 
a Tl AMHC: „Sierżant X".
CASINO: „Czlowiek-małpa".
CHIMtRA: Dr. Jekyll 1 mr. Hyde1*.
COLOSSEUM: „W ygnancy11. 
jR A Ż IN A : „Kapitan Whalan11.

KOPI RNIK: „Frankenstein11 (Borys Karloff). 
LUNA; „Droga olbrzym ów14 
MARYSiFNKa : „Franke,rsiein 1 
MIRAŻ: „Ben—Hur 
OAZA: „C. k. rezerw ista11 
PALACF: ..Król to ja".
PAN: „Kongres tańczy".
PASAŻ: „Tajni deaektyw".
PROMIEŃ: „Stalowa dłoń11.
RAJ: „Poid dachami Paryża1'.
STVLDM Y: Afera mężatki" (Joanef Donak
SW IT: „Pat i Patachon jako w ynalazcy prochu'*. 
UCIECHA: „Jeździec i „Hollywood1".

(Borys Karioff)).
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DWIE GŁÓWNE WYGRANE
z ł  3 I K K O O O  i  % \ 1 G L . J O O

na Nr. 153.189 na Nr. 144.936
padły w bieżącei 25 , Loterji na losy. zakupione w najszczęśliwszej kolekturze Loterji Państw, w kraju

N A D Z I E J A "
Lwów, ulica Leg jonów L. 11,

Naszym odbiorcom sprzyja stale nadzwyczajne szczęście, albowiem 
w każdej niemal klasie padają u nas gtówne wygrane.

Losy I-ej Klasy 26-tej loterji są już do nabycia
w cenie ćwiartka zł. 10*—, połówka zł. 20*—, cały zł. 40*—.

Główna wygrana wpsi t,CG0.000 złotych
b ez ża d i.y c h  z a s t r z e ż e ń , k tó ra  to su m a  p rzyp a d n ie  na j e d e n  lo s .

Nowy plan gry zawiera cały szereg zmian I inowacyj, poczynionych specjalnie dla zape­
wnienia uczestnikom największych szans. 26-ta Loterja Państwowa przewyższa wszystkie 
dotychczasowe, będzie zatem najkorzystniejszą, nai szczęśliwszą naibardziei interesuiącą.

Ciągnienie I-szej klasy już 17 nm.!
Zwracamy uw agę naszych P. T, Odbiorców na now y adres! 

Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą.
Nikt n ie powinien ominąć szczęślłwej okazji wzbogacenia s ię !

❖
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„Handlowy" sposób prowadzenia 
procesu przez magistrat lwowski

Przed lały zapisał „ubogim m. Lwowa11 obywa­
tel z Gzerniowiec lgn. Muller anaczny^m ajątek 
w postaci wielkiej kamienicy w Czerniowcach, 
oszacowanej na 50 iys. dolarów. Ponieważ Czer- 
niowce chcdałyhy zatrzymać ten m ajątek dla sie­
bie. m agistrat lwowski wytoczył proces przed są­
dam i rum uńskiem u Dlaczego nie użyto w tej 
sprawie drogi interwencji dyplomatycznej u rzą­
du „zaprzyjaźnionej" Rum unji. gdyż zapis na 
rzecz Lwowa nie nastręcza żadnych wątpliw ość, 
trudno odgadnąć.

Ale i do procesu zabrano się ze strony magi­

stratu lwowskiego w wielce osobliwy sposób. Za­
m iast bowiem pójść na prostą drogę prawa, za­
stosowano niezwykłą metodę „procesowo-handlo- 
w ą“ przez zawarcie umowy ze spółką adw okac­
ką w Gzerniowoach, która dzieli ew entualną wy­
graną między Lwów (60 proc.) i adwokatów (40 
procent).

W  pierwszej instancji gm ina lwowska proces 
wygrała, obecnie toczą się rokowania ugodowe, 
w których m agistrat lwowsk’ m a poczynić dalsze 
ustępstwa. Zachodzi uzasadniona obawa, że z tej 
całej fundacji nie wiele dla Lwowa zostanie.

ŚWIATEŁKA Kk GROBY, 1APIPW1
o ra z  w szeiitiego ro d z a ju  św iece p ierw szo rz ęd n e j jó h o śet p o  cenach n ajn iższu ch

p o leca
S K Ł A D N I C A  F A B R Y C Z N A  P f Y M A  I  i W S F l C  , , W A S Z E  O C Z K O * *  

* lwów. jlica Bloucka L. 1 (róg Runrtii) — leltion mr. 94-05.

FABRYCZNY SKŁAI*
4, 0 Ż £ K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W  O Ł  K  ii W Y S K I

Lw«w, ulica Kopernika 5 — lelcfon 9&S7.
P f ~  c e n y  ś t  s i e  f a b r y c z n e .

UWAOAI TAPCZANY METALOWE W WifcLKIM W YBORZE.

I DBF
Dziś

Ł  S A L I  S A - O W Z J
DESZG* ULOTEK W KLASIE 

SEMIN ARJUM NAUCZYCIELSKIEGO
W łodzim ierz M ychakauk, Ukrainiec, student

■BF J K O P E g N I K “ M A R Y S I E Ń K A "  " W
1 onująuy, pełen grozy; niesamowity film — Szaleniec sztucznie stworzony, 

sia wokół siebie zniszczenie i zagładę.

F R A N K E N S T E I N
  Początek o godzinie 3-eiei.

politechrdki. odpow iadał wczoraj przed sądem  
przysięgłych pod przewodnictwem  s, o. Medyń­
skiego za zbrodnię zaburzenia spokoju publicz­
nego. _ ,

M ychalczuk mianowicie w dniu 28 czerwca br. 
rozrzuci? w lwowskiem sem inarium  nauczyciel­
ski ein wśród uczniów IV kursu odezwy wydane 
przez lak zw. Związek Młodzieży szkolnej, o tre ­
ść5, w zywającej zwalczania obecnego ustro ju  
szkolnego i odm aw iania składania zarząozon1 cli 
opłat szkolnych.

Oskarżony przyznał s ię  do rozrzucania odezw, 
ale tłumaczył się, że nie znał dokładnie ich tre­
ści i nie przew .dział ich nielegalności.

Oska żal prokurator Mostowski, bronił ad  w. dr. 
Pa w'ęcki.
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SZYBKO, 1/ >110, DOKŁADNIE w ę ? -!-! | n ż .  F ^ O K A  komamowicz* is
-  —   --------  'tt 'i0 f7n rnvf‘h na k u rsach  - j ą  POCZĄTEK KURSÓW 10 1 17/X.

1) Do walki z bezrobociem ;
2) Do zmniejszenia wywozu polskiej waluty zagranicę!
3; Do zwiększenia wpływów podatkowych; 
4) Do podwyżki pensyj urzędniczych i wielkich zarobków;
5) Do uregulowania w ł a s n e g o  b u d ż e t u  przez kupno jednej pary 

obuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w  miejsce trzech par fa­
brycznej tandety.

K T O  Z 4 M O W I  p a r ę  o b u w i a  w e  f i r m i e

D y m i t r a  C Z Y I C H
LWÓW, Kil. ^ . SCiUSZKI 6

przyczynia s i ę  —

H U P U J C II TY LK O  W  M A G A ZY N IE

ELEGANTKA” ul. M c h u  19
T e le io n  1 4 - 1 7

I poficzo&iij. sharpef tii. rękawiczhi oraz i ieliznc damską
w  w i e l k i m  w y b o r z e .

1 G W A F T  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y .C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

l  sali Koncertowe)
K O N C E R T Y  C H O P IN O W S K IE

Staraniem  kom itetu obywatelskiego urządzono 
szereg produlkcyj w celu spopularyzow ania m u­
zyki Chopina wśród szerszej publiczności. Do le­
go celu uproszono wyłtilniejszych artystów  na­
szego m iasta, proL- pp. M uenzera i OLlawową, — 
którzy w kilku wieczorach wykonali ważniejsze 
utwory Chopina. Artystów tych zna dobrze na­
sze m iasto i ceni ich wysokie zalety muzyczne, 
jak  wysoce doskonaloną technikę, m uzykalność 
i delikatny śpiewny ton w kantylenie. Słyszeliś­
my więc sonalę h-nioll z polotem odegraną przez 
p irat Muenzera, który m iędzj innem i odegrał dwa 
polonezy (E s-dur i Fis moll) i  fortepianowy kon­
cert e -moll, gdzie pasaże, tryiery i ozdobniki p e r­
liły się niby krople rosy na liściach kwiecia. P. 
prof. Helena Ollawowa, znakom ita nasza p ian ist­
ka, graia fortepianow y koncert f-moll, w którym  
koncertantka okazała się praw dziw ą m istrzynią 
instrum entu. Z pod jej palców wychodziły cza­
rująco przebrzm iewająee akordy niby z a r iy  eol­
skiej, poruszanej przez lekki zefirek, a kantylena 
to była śpiew ana poezja (w Larghetto). Z życiem 
odegrana część ostatnia (oberek) porwała w szyst­
kich do wyrazów uznania d la  koncertantki oraz 
dla doskonałego dyrygenta dr. Adam* Sołtysa i 
jego orkiestry. Grd.

R A D JO  L W O W S K IE
Niedziela 16 października

10.00: Odczyt misyjny. 10.15: Nabożeństwo. 1:1.35: 
„Żywienie pracownika fizycznego i um ysłow ego11. —  
11.53: Sygnał czasu i heinat. 12.10: Komunikat meteo­
rologiczny. 13.15: „Lwów — Szopenowi'1. 14.00: Komu­
nikat rolmiczo-meteoroiogczny. 14.06: „Odzywki kofei- 
iww-e ludzkości". 14.20: Gramofon. 14.25: Pogadanka 
dla rolników i kwartet- wokalny. 16.00: Radijotygoćnik 
dla młodzieży. 16.13: Oipowładanie dla młodzieży. 16.25: 
Gramufon i ..Siłva rerum-'. 16.45: .P ochw ała Lwowian- 
M '. 17.00: Koncert solistów. 18.00: Koncert z kawiarni 
„Szkockiej". W przerwie: Wiadomości treżace. 18.50: 

M atrycy Maeterlinck". 19.05: Rozmaitości. 19.25: Słu­
chowisko: „żrzędność i przekora'. 20.00: Koncert -po­
pularny z  W arszaw y. 20.55: Wiadomości sportowe. — 
21.05: D aiszy ciąg koncertu. 22.u0: Muzyka taneczna. 
22.55: Komunikaty. 23.00: M-uzyka taneczna.

Poniedziałek 17 października
1 Msza żałobna w 83 ro-cznicę zgonu Chopina. 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorologi­
czny. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. —  
13.00: Komun kat meteorologiczny. — 15.30: Gramofon. 
la.40: Komunikat gospodarczy, 15.50: Gramofon. 15.55:
1 rzegilad k o rr un ik acyjny. 16.00: „Listj i programy-'. 
16.15: Lekcja francuskiego z W arszaw y (kurs elemen­
tarny). 16.30: Gramofon i „Silva rerum". 16.40: „W spół­
czesna i rancja o Chopinie' , 17.00: Audycja muzyczna 
z W arszawjj, 18.00: Koncert z  kawiarni W przerwie: 
W adom ości L eżące. 19.00: „Nowiny genewskie" '- 19.15: 
Rozmaitości. I9.3u: „Na widnokręgu''. 19.45: Dziennik 
radiowy. 20.00: „Nowy sezon filmowy". 20.15.- Akade­
mia Chopinowska. W przerwie: Wiadomości sportowe. 
22.40: Komunikaty. 22.45: Muzyka taneczna.

Wtorek 18 paźdz erjiika
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 

g.czny. 11.58: Sygnał czasu, heinaf. 12.10: Gramofon. 
13.00: Komunikat m eteorologiczny. 15.30: Gramofon —
1 '-40-- Komunikat gospodarczy. i5.50: Chwilka 'oi-nicza.

15.55: Lwowski komun Kat LOPP. 16,03: Audycja dla 
dzieci. 16 15: Odczyt dla nauczycieli. 16.3u: Gramofon 
i „Silva rerum -. 16.40: „Polskość Pomorza w  św ietle  
ostatniego spisu ludności v  Polsce". 17.00: Koncert svm  
foniczny z Filharmonii warszawskiej. 18.00: Koncert z 
kawiarni. 18.30: Recital fortepianowy. 18.55: Skrzynka 
techniczna. 19.10: Rozmaitości. 19.30: Rozmaitości. — 
19.30: Felieton: „Słuchacze o m uzyce w radjo". 19.45 • 
P rasow y dziennik radiowy. 20.00: Koncert popularny 
z W arszawy. 21.30: Wiadomości sportowe i dziennik 
radjowy. 21.30: Pieśni 1 arje z W arszaw y. 22.1X3: Kwa­
drans literacki: „Królewna 1 paź". 22.15: Muzyka ta­
neczna. 22,55: Komunikaty. 23.'X>: Muzyka taneczna.

K O M U N IK A T Y
LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. Ko­

mitet w ykonaw czy zwolnię doroczną konferencję de­
legatów lw owskiej organizacji młodz. rży TUR na nie­
dzielę 16 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w lokalu 
własnym  przy ul. Rmowskrogo 33, II piętro. W  razie 
braku kompletu konferencja odbędzie się w pól go­
dziny później, jako powtórnie zwołana, bez względu  
na ilość obecnych.

KOMITET P P S DZIELNICY dRODEGKIEJ W  po­
niedziałki 17 bm. w lokalu ZZK tul. Gródecka 69) o go­
dzinie 18‘30 zebranie. Bardzo w ażne sprawy organiza­
cyjne i leferat „Bu-żuazia w św ietle saty-y" (z w y_ 
świetianierr przeźroczy).

Q y  Le i u*  o s ta ła  otwarta pierwszorzędna

za 2 zł

P ra c o w n ia  K a p e lu s zy  „K a p e  lo "
przy ulicy K ętrzyńskiego  L. 18

(obok placu Unj> Brzeskiej) 
przerabia i odnawia kapelusze męskie i datn- 

• skie na najmodniejsze fasony. — Wykonania 
bardzo solidne.

SPORT
OB .GRYBAS MICHAŁ z ło ży ł na eł« RSCS HTO zł. 

Z arząd RKS tą drogą składa ob. jry-hasowi podzię­
kowanie.

— o o o  —

O G Ł O S Z E N I A  1
Łóżka n a  raty f
K u ch en n e HF— z ł •
S ia tk o w e 35*— z ł «
M osiężn e 150’— z ł  
W k łady d ru cia n e 25 z ł
TAPCZANY higjeniczne 

70. -  z ł.
MATERACE: 3 p od u szk i 22*— zł, w łó s ie n n e  
65 — zł. O T O M A N Y  g o b e lin o w e  35-— zł. 

KANAPKI ro z k ła d a n e  35-— z ł  — poleca

• ZAKS, Lwów, Lindego 6 j
T ele fo n  79-99.

P R O S Z E K  OD BO LII G Ł O W Y  O U  DOROSŁYCH

© w a l s k i  w a ?I
U] IWA HAJSILHIEJSkE

B H I . E  8 I O W Y
FABR C-. CHŁm .-FARMACEUTYCZNA 

«Afc».KOWiM SK4» WARSZAWA 1 A -K )
ŻĄDAJCIE-KOWAUK1NY* a  jJaKIEM j/NS FABRYCZNYM — SERCE V, PIERŚCIENIU-̂  T

j f  D O L A R O W K I  
“  P R E M J O W K I  

B u d o w l a n e

Na s p ł a t y
miesięcznie

tylko
Z ł 3 20

P o  wp] i c e n iu  1 -sz e j ty  y s y la m y  d o k u m e n t  s p r z e d a ł y  z  u w i­
d o c z n ie n i  m  n u m e r ó w  w y ż e j  w s p o m n ia n y c h  o b l ig a c y j .

S p i e s z  s i ą  z  z a m ó w i e n i e m ,  b o  | n ł  I - g o  c i ą g n i e n i e .

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  z a ła tw ia m y  o d w r o tn ą  p o c z tą .  

D O M  B d h K O W Y

H .  i A .  G k m S E N D L S H G E R
L W Ó W , LL6 I 0 N O W  2 1 .  — T e ł.  7 6 - 4 2  « 1 3 - 8 6

D O L A R O W K I  « i \ S w ‘ z h ^ r
i  P R E M J O W K C  1 ) 0  0̂ ra ies ięcza ie  

tp r .ed iije in y  z  natychniiasłow om  i iw am  j n -
G l k W H E  W Y f l R t a H B i  Dolarów .0 0 0  

o r a z  Ziotyci 2 5 0 .0 0 0  
CIĄGNIENIE 1 L IST O PA D A .

Po wpłaceniu 1 . a t j  wy dujemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z  prow- icji załatw „imy od­

wrotnie Prosimy nie zw leka- z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOW E
lw ó w ,  u l .  L e g jo n ó w  3 3 . I d  8 0 -9 7 .
O kazicielow i n in iejszego  o g ło szen ia  dajem y 5  %  t r u t o  od o eoy  kop:

ZWIĄZEK ZAWODOWY RRACOWiN KO W  GANKO­
WYCH 1 KAS OSZCZĘDNOŚCI, n w ó v . ul Legion^ 
t ,  wzyrwa oe-zr-ob-iinych pracowników bankowych ao 
jawienia się w -lokalu Związki- w  sprawie Posadzenia 
kilkunastu posad.

. . .
P I E S I E  I  S P f t Z Ę I Y 1

* " r w- .

ODCISKI
zgruolatci sk ó rę  i b ro daw ki 
usuw o o s !  b o lu  1 b e z *  

f  powrotnie znany  o d  V6 wieku

K i J tW IO L
FABI TKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA

„APKOWAlbKt' waosZAWa

ZANIM zakupisz MEBLC, przyjdź a przekonasz się, że  
takowe otrzymasz nadanie! u (1ESZELL3A, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23. róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaj, na p ły  Ilugoierminowt, a to na diwa1 
lata M£Bj-E wazelak-iego rodzaiu po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkow ych_

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma­
teraców, otoman, kanap, ..raz z dezynfekcją w jednym  
dniu wykonuje fabryka ZAKiś. Lwów , Lłndego 6, tel. 
79-99.

OCXXXXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXXXXXX U L .  m
OSTATNIF. MODF.l.E płaszczy damskich, kostiumów,

sukien i-tp! sprzedaje obecnie po cenach konkurencyj­
nych Magazyn Jakób Rosaniont, Lwów , ulica Aka­
demicka 2 (Hotel Georgea).

iOOOOOOOOOOO O O ooooocooo>JOOOrOAJQQŁ»»VV0
D‘) SPRZEDANIA 3 i pól m-orgt nola. dwa budynki, 

dom mieszkalny, koło Lwowa. W iadomość: Stryjska 
Nr. A, tli p. Domy Miejskie.

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty, na nazwisko  
Zygmunt Gleicher, w ydany przez gminę Zamarsty- 
nów.

l a n g  W ł a d y s ł a w
• Kasy Chorych,

unieważnia zgubioną książkę1

SAMBOR-JWSKJ ANTONI, ur cuTa 12 mai ca 189? r. 
aguiMI ksiąrżeczkę w-oj-skową wystawiona przez PKU 
St-ryij, która nini-eiszem unieważnia.

Reuaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie poa zarz. Ignacego W iu. ~


